
ORGAN ZWIĄZKU 
ZAWODOWEGO 
PRACOWNIKÓW 
POWSZECHNEGO 
ZAKŁADU UBEZP 
WZAJEMNYCH

R O K  XII W A R S Z A W A , U P IE C  1 9 3 6 Nr. 6  - 7

NASZE SPRAWY

N A P R Z Ó D !
N a w zór statku żeglu je nasza 

nawa zw ią zk ow a  od portu  do 
portu, od w alnego zjazdu do z ja 
zdu.

W  porcie  —  parodn iow y po
stój —  kap itanow ie i stern icy od
czytu ją w spóln ie z za łogą  dzien 
nik podróży, zaopatru ją się w  pa
liwo, zapasy żyw ności i tow ary  i 
znów  w  dalszą ca łoroczną drogę.

Z ja zd  tegoroczny m iał pew ien 

odm ienny charakter: do stałych
czynności —  uchwalen ie w y ty c z 
nych Zw iązkow i na najb liższą ka
dencję - -  doszła jeszcze, już od- 
dawna sygnalizowana, zmiana za 
łogi, ściśle m ów iąc zm iana do
w ód ztw a  statku. W iadom em  by ło  
już od roku, że ludzie, którym  
Z jazd  od sześciu-siedm iu lat n ie

zm iennie pow ierza ł ster organ iza

cji —  rezygnują ze swych stano

w isk, zm ęczen i c iężką  pracą w  
okres ie dla k lasy pracującej w y 
bitn ie niepom yślnym . W iadom em  
by ło  rów nież, że istnieje w  W a r 
szaw ie grupa k o legów  zd ecyd o 
w ana podjąć się obow iązku  k ie ro 
wania Zw iązk iem  i jego agendami. 
W  konsekw encji należa ło  o czek i
wać, że grupa ta obejm ie spuści

znę i poprow adzi Z w ią zek  ku lep 
szej, daj Boże, przyszłości. T a k  się 
jednak nie stało. N iew ą tp liw ie  

w ie le  m om entów  gra ło  ro lę  p rzy 
w yborach  Zarządu Zw iązku, m o

mentem  decydującym  jednak o 
porażce grupy w arszaw sk iej by ł 

fakt, że Z jazd znał jej kandydatów  
ty lk o  z mniej lub w ięce j p ięknych 
p rzem ów ień  —  o czynach nato
miast, uprawniających do sięgania 
po najw yższe w  Zw iązku  stanow i
ska —  nikt nic nie w iedzia ł. T o  
też Z jazd w yb ra ł osoby, k tóre  na 
naszym teren ie już czegoś d oko 
nały.

Zadania, stojące przed  now o- 
obranym  Zarządem , są o lbrzym ie. 
N ie  d latego, żeb y  W a ln y  Zjazd 
uchwalił program  n iew ykonalny, 
żeb y  bez liczen ia  się z rz e c zy w i
stością postaw ił teo retyczn e p o 

stulaty, nie! A le  poprostu stosun
ki pracy i p łacy  w  Zak ładzie  tak 
się w  ciągu ostatnich lat kilku po
gorszy ły  —  a n igdy św ietne nie 
b y ły  —  że pom iędzy  stanem fa k 
tycznym , a m inimalnemi i n iew ąt
p liw ie  słusznemi postulatam i pra- 
cowniczem i w ytw orzy ła  się o l
brzym ia luka. W ypełn ien ie  tej lu
ki —  oto  zadanie Zarządu G łó w 
nego Zw iązku.

Z góry  można pow iedzieć , że ca 
łego  zadania Zarząd G łów n y  nie 
będzie  w  stanie w ykonać. N a to 
w szyscy  jesteśm y przygotow ani. 
S tra ty  kilku lat nie dadzą się w y 
rów nać w  ciągu roku naw et p rzy 
najżyczliw szem  ustosunkowaniu 
się W ła d z  Zakładu i W ła d z  N ad 
zorczych . A le  są jeszcze rzeczy , 
k tó re  zrea lizow an e być muszą. 
Podkreślam y m u s z ą ,  bo ob ec
ny stan jest absolutnie nie do 
w ytrzym ania. D o  spraw  tych na

leżą :
1) bon ifikata  podatku specja l

nego,
2 ) uzyskanie kredytu  na oddłu

żen ie pracow n ików ,
3) częśc iow e narazie p rzyw ró 

cenie zas iłków  ogólnych,

N O W Y  P R E Z E S  Z W IĄ Z K U

Kol. Czesław Grajkowski urodził się 
w 1894 r.

Z ruchem zawodowym i spółdzielczym 
zetknął się poraź pierwszy przed 20 la
ty w czasie pobytu na zesłaniu na Ura
lu, zajmując wkrótce stanowisko sekre
tarza gen. związku obw. towarzystw 
spółdzielczych.

Po powrocie do kraju kol. Grajkow
ski rozpoczyna pracę w organizującej 
się skarbowości Polskiej, przerywa ją

4) ruszenie z m artw ego  punktu 
spraw y awansów,

5) rozw iązan ie  zagadnienia p ra 
cow n ików  kontrak tow ych ,

6 ) za ła tw ien ie problem u w yd a j
ności p racy personelu techn icz
nego.

Są to spraw y w szystk ie  w y ją t
k ow o  pilne i w y ją tk ow o  ważne. 
Porządek , w  jakim  zosta ły  usze
regow ane —  bez znaczenia.

N ie  w yczerpu je to  oczyw iśc ie  
ca łego  program u prac Zw iązku, 
te, atoli w ysuw ają się na czo ło  
zagadnień.

Zakres p racy  w ładz Zw iązku  —  
ogromny. I d latego już teraz, na 
początku  kadencji w ołam y:

Całą parą naprzód! Rea lizu jc ie  
K o led zy  nasze postu laty! C a ły  
Z w ią zek  za W am i —  jak m ur!„.

KOL. CZESŁAW GRAJKOW SKI

jednak, wstępując na ochotnika do woj
ska.

Po pokoju ryskim zwalnia się z woj
ska i otrzymuje stanowisko st. referenta 
P. D. U. W. w Białymstoku, gdzie pra
cuje dotychczas. W Związku naszym 
kol. Grajkowski jest postacią szeroko 
zqaną.

Wystarczy wspomnieć, że przez 10 
lat niemal bez przerwy jest prezesem ko
ła Białostockiego, pozatem w naczelnych 
władzach związku pełni kolejno obo
wiązki vice-prezesa Związku, Przewod
niczącego Rady Związku, przewodniczy 
Zjazdowi i t. d.

P O D A T E K  S P E C J A L N Y
b o n i f i k u j ą  s w y m  p r a c o w n i k o m :

P.  K .  O .
B .  G .  K .
P a ń s t w .  B a n k  R o l n y  
W y tw ó rn ie  W o js k o w e

M o n o p o l  T y to n io w y  
M o n o p o l  .S p iry tu so w y  
M o n o p o l  3 o l n y  
.S a m o r z ą d  t e r y t o r ja ln y  i t. d.

A na co czeka P.Z.U.W.?
D la c z e g o  W ła d z e  N a d z o r c z e  n ie  z a t w ie r d z a ją  o d  m a r c a  w n io sk u  Z a k ł a d u ,  
k tó r y  c h o c  w n ie d o s t a t e c z n y m ,  z n a c z n ie  sk r o m n ie js z y m  n iż  g d z ie in d z ie j ,  
z a k r e s ie  p r z y n ió s łb y  j e d n a k  u l g ę  p raco w n ik o m  n a jg o r z e j  p ła tn y m ?

D l a c z e g o  p ię c io k ro tn e  in te r w e n c je  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  n ie  m o g ą  d o c z e k a c  
s ię  p o z y ty w n e g o  z a ła tw ie n ia ?

A p e l u je m y  do W ł a d z  o s z y b s z e  i p r z y c h y ln e  z d e c y d o w a n ie  sp ra w y ,  k tó r a  
n a  in n y c b  t e r e n a c h  z o s t a ł a  p o m y ś ln ie  z a ła tw io n a  p r z e d  ó - c i u  m ie s ią ca m i!



Z Ł O T E  C I E L C E

Więcej od złota — potrzebujemy planu gospodarczego
W  cieniach katedry  Lim eńskiej, storycznych. W ażnem  jest nato- spodarczy? C zy  ro ln icy kraju te- czego  programu. M oże  stan ten 

na wzniesieniu, w  szklanej trum- miast, że i skutek natychm iasto- go zaczną odrazu dobrze gospo- p o zw o li nareszcie p rze jrzeć  na- 
nie —  spoczyw ają  szczątk i P iza r- w y  w ie lk ich  zd ob yczy  by ł nieo- darować, in żyn ierow ie  zak ładać szemu społeczeństwu, że jedyny 
ra, zd ob yw cy  Peru. Są one dosko- czek iw an y: w yra z ił się on w  nie- potrzebne i produkcyjne przed- ratunek le ży  obecnie nie w  takich 
nale zachowane, tak że n aw et ra- zw łocznym  zalewie złotem całej sięb iorstwa, czy rząd w reszc ie  c zy  innych „posun ięciach1' kom- 
ny, zadane mu przez jego zabój- Europy i w pięciokrotnym wzro- zrea lizu je inw estycje, k tó re  reai- prom isowych, nie w  takich lub in- 
ców , są w idoczne. K a ted ra  nato- ście cen na przestrzeni XVI stu- nie p rzyczyn ią  się do podniesienia nych efektach, lecz  w  zdecydow a- 
miast i w iększość starych, histo- lecia. Losy  zaś H iszpanji po toczy - bogactw a  narodow ego? niu się na podstaw ow e re form y
rycznych  budynków , k tóre  są naj- ły  się szlakiem  coraz pogłęb iają- Są to w szystko  kw estje  nie- ustrojowe, k tóre  przeprow adzone 
w iększą  ozdobą miasta —  znajdu- cego  się zastoju i skostnienia. zm iernie delikatnej natury. Świat być muszą w  sposób w yczerpu ją- 
ją się w  stanie pożałow an ia  god- Potężna  m istyka złota, od ty- pełen  jest ruin i takich budynków , cy. Są niem i: u intensywnienie re- 
nym: nic dziwnego, gdyż Peru  na- się Cy lat ludzkości zaszczepiona, k tó re  się n iebaw em  w  ruiny za- form y rolnej, ścisła kontrola  nad 
le ży  do k ra jów  w  A m eryce  Ła- n[e m oze jednak dotychczas sera- mienią, k tóre  są żyw em i przyk ła- w iększym  przem ysłem  i bankami, 
cińskiej najbiedniejszych. cić sw ego uroku. O statnie lata po- darni zm arnowanego w  niepro- rozbudow a przedsięb iorczości pu-

N ie  zaw sze jednak tak było. w o jenne b y ły  św iadkam i nagro- dukcyjnych inwestycjach  kapitału, b licznej i s tw orzen ie w  porozum ie- 
M iłem  i pouczającem  zajęciem  madzenia olbrzym ich zapasów  N iedaw no m iniony okres „rados- niu z sam orządem  gospodarczym  
jest oderw an ie się od szarzyzny kruszcu w  bankach em isyjnych —  ne) tw órczośc i"  n iew ątp liw ie  ilość (k tórego  do dziś dnia w obec bra- 
dnia dzisiejszego do ow ianej nie- spoczątku Stanów  Z jednoczonych  zab y tk ów  tego  rodzaju u nas w  ku Izb  P racy  nie mamy) —  planu 
byw a łym  rom antyzm em  historji a . P., następnie Francji. Oba kra- Po lsce pom noży. gospodarczego, k tó ryb y  na nazwę
zdolbywców  hiszpańskich i portu- je n iew ie le  na po lityce tej skorzy- N adm ierny szacunek do zło ta  taką zasługiw ał i k tóry, w  im ię
galskich X V I w ieku. Z n iezm ier- stały: w  obu —  okresy zapełn ię- cechuje p rze w a żn ie  nieufnych w  m ocarstw ow ej przyszłości Polski, 
ną pew nością siebie, z n iespoty- nja skarbców  bankow ych  zło tem  swe w łasne siły  b iedaków . Ci na- budować ją począł od podstaw, 
kanym  nigdzie okrucieństw em  —  zb ieg ły  się z najw iększem i deficy- tom iast, k tó rzy  zło to  posiadają, zapełn iając kosztem  najcięższych 
staw iali oni zw yc ięsk ie  stopy na tami budżetowem i, z najw iększym  nie poszukują do interesu ciuła- chociażby ofiar z ie jące dotych- 
coraz innych, coraz bogatszych  zastojem  w  interesach, k lęską CZY —  lecz ludzi, k tó rzy  umieją czas beznadziejną pustką i maraz- 
lądach. bezrobocia , zaburzeń społecznych  gospodarow ać i dają gwarancję, mem  luki i zaniedbania naszego

N a w ystaw ie  kolonjalnej w  Pa- —  jednem słow em  z najcięższem i ze p ożyczon y  kap ita ł potra fią  zu- życ ia  gospodarczego, 
ryżu  p rzy  wejściu  do paw ilonu prze jaw am i kryzysu  gospodarcze- zyó racjonalnie. T a  św iadom ość W ob e c  olbrzym ich  postępów  
portugalsk iego ustaw iony b y ł słup g0] jak ie sobie m ożna w yobrazić . iesf dla kap ita lis tów  p raw dziw ą  naszycb sąsiadów  ze wschodu i 
z herbem  królew sk iin  i napisem: O stateczn ie —  chce się popro- gwarancją, a nie fakt, że ktoś, ja- zacbodu _  prz e żyw am y bow iem ,
H ic  est Portuga l —  Tu  jest Por- stu w ierzyć , że jakieś przek leń - ko gw arancję p ożyczk i m oże dać zdając gobie dokładn ie z tego 
tugalja! —  B y ła  to kopja słupów, stwo ciązy nad Z łotym  C ielcem , nienaruszoną h ipotekę. T e  rozu- sprawęi tak i okres naszej h istorji, 
k tó re  portu ga lczycy  w yjeżdża jąc Bo oto państwa —  zupełnie, lub m owam a, p rzy jęte  w  gospodarce w  k tórym  kazdą chw ilę zan iedba
na słynne swe w yp ra w y  —  za- p raw ie zupełnie, zło ta  pozbaw io- indyw idualnej, zachowują w  całej nia 0Djacić trzeba  bedzie  kosztem  
b iera li ze sobą do okrętów , by ne _  m ożna p ow ied z ieć  —  ne- rozciągłości swą moc w  stosunku c iężk ich 0fiar w  przyszłości W  
w b ijać je w  nieznane b rzeg i oce- dzarze _  jak N iem cy, Rosja, Ita l- do gospodark i państwow ej. grę w chodzi nasza duma, nasza
anów : z chwilą, w  k tóre j na ja- ja —  w  znakom itej form ie prze- . W  pow ojennym  okresie zw y- ambicja narodow ai dla zaSpokoje-
kim ś lądzie  stawała noga portu- ścigają swych konkurentów , boga- cięzone, obarczone 35 m iljardam i • k tórei nie w vsta rcza  oficialne 
g a to y k a  -  ląd  ten staw a! *  to 8J o p . t r z o „ y e h  „  c en n , kna- spłat separacyjnych N iem cy _  ł e c z T t S  L d a  ob“
Portugal,ą ! , , * szec ' u zyska ły  liczne pozyczk i am ery- cza lnego ; zdecydow anego  pro-

T a i się też stało, gdy 400 lat G dzież  zatem  le ży  istota zagad- kańskie na sumę około  5 m iljar- gramu 
temu hiszpanie, pod dow ództw em  nienia? T k w i ona w  tem, że lu- d° w  m arek; ba, p o życzek  udzie- N& ‘ . t k i i d •-
P iza rra  za ję li cesarstw o Inków . dzie nie m ogą w yzb yć  się m iesza- >ono w yklinanym  przez w szyst- , p nu ka c,dv r>rndram taki nnw- 
R óżn ica  po lega ła  jedynie na tem, nja pojęć gospodark i indyw idua!- kich bolszew ikom , lecz  nie udzie- , . ’ ’ J  • + i , ■
j e  dotarłszy do głęb i kraju -  „ e j  ?  s p o ł e c Z  ,"ś li lano ich chętnie Polsce. S  S i łw  ™  z sosponariią  społeczną: lesu -.n o  .c.. c ..ę...,e  .  ̂ w y zw o li ty le  energji społccz-
H iszpanie znalezli tam n iew iary- jednostka, posiadająca wdelką M oż liw ie , ze dla podniesienia * - zapału do p racy  że napew-
godne ilości złota. Pon iew aż kru- ilość zło ta  słusznie uważana być do nas stopnia zaufania zagrani- nQ g zg| R ządu nje będzie się mu-
szec ten w śród  m iejscow ej ludno- m oże za bogatą, to zapom ina sie cy  —  trzym aliśm y się uparcie w  • > f atvdnwa  ̂ j ,. , n raw j 73.

yM ryp n ń  nie no- 4------ JT „ i _________________ u „e łU n io i, klesi,,, siaI la tygow ac  sam ao  sprawdzaści handlow ego znaczen ia  me po- naogół, że przedm iotem  ekonom ji ciągu kilku lat ostatnich „b loku  ■ nllnktnajnn<5r: „ r o d n ik ó w  a
siadał, lecz  uw ażany by ł za św ię- społecznej jest nie ty le  m ajątek, z ło te go ", ale za ca ły  ten okres a ich napew no raźn ie j pójdzie
ty  —  w ięc  ogrom ne jego ilości Co p rzedew szystk iem  dochód spo- nikt nam dać nie chciał ani grosza, chw ila rfdv nnrócz nnczucia for-
nagromadzone b y ły  w  świąty- łeczny i że o bogactwie narodów oprócz pożyczki angielskiej, którą mainef5n' obowiązku zvskaia
umcl, Pry yrpKmmnii, łymk skar-  ■_j ____   - „  „ „ 4i:..„._k   .,_k _„k  : marnego ODOWiązKU zysuają om
niach. Po  zrabowaniu  tych skar- decyduje nie posiadany p rzezeń  na u ciążliw ych  warunkach i to w e w  t św iadom ość, że się 
bow , hiszpanie zw ied z ie li się jed- zapas kruszcu, lecz  um iejętność p rzew ażn ie  w  tow arze  udzieliła  p olgka istotn ie buduje i w ied zieć  
nak, ze jeszcze w iększe uosci w ygospodarow an ia  ze swych bo- nam Anglja . b d iak sie ia budować zam ierza
cennego kruszcu tk w ią  w  złozach  gactw  naturalnych, narzędzi pro- T rzym aliśm y się —  i w  teorji \ T , , . . , ,
m ineralnych na górach Potosi. dukcji i sił roboczych  —  jaknaj- trzym am y się nadal —  z ło tego  b lo- *e b ędziem y rów n ież oglądać 
D obrze, że nie napisano kron ik i w iększego  dochodu społecznego, ku. W yg ląd a  to  bardzo p iękn ie i tak cz<?sto- jakeśm y to zw y-
p ierw szych , pełnych grozy  dni pa- O czyw iśc ie , że posiadanie złota, honorowo, ale gd yby  tak skądściś * dotychczas, bezskutecznych
nowania h iszpańskiego w  tej oko- czy  jak iegoko lw iek  innego tow a- z nieba, spadła na nas w ie lk a  po- w yp ra w  naszych „poszu k iw aczy  
licy , c ierp ien ia  bow iem  tamtej- ru, k tó ry  p rzy ję ty  być m oże za życzk a  zagraniczna —  to nie w ia - z ‘ ota . k tó rzy  z dalek ich  podróży  
szych indjan nie mają praw dopo- m iernik w ym iany m iędzynarodo- domo w łaśc iw ie  co byśm y z nią w raca li p rzew ażn ie  z pustem i rę- 
dobnie rów nych  sobie w  historji: w e j jest warunkiem  sprzyja jącym  zrob ili i c zy  p rzy  obecnym  stanie kami. C ieszy  nas naw iasem  m o
nad w ejściem  do jednej z kopalń  w zbogacen iu  się kraju, pon iew aż naszych koncepcyj gospodarczych w !^c ze ui® spotkał ich przy- 
figuruje dotychczas napis, że m oże on uzyskać wzam ian za po- nie pow tórzy lib yśm y eksperym en- tem  los. P iza rara  i ze zamiast w
20.000 indjan w pędzono w  jej siadany tow ar potrzebne mu w a- tów  z przed  lat 9-ciu? C zy  złoto, szklanej trumnie, m ożem y ich 
ciem nicę i nikt z nich nie zoba- lory z zagranicy. N ie  jest ono jed- gdyby do nas napłynęło —  nie ^jfl^dać żyw ych , d zięk i Bogu, i 
c z y ł już w ięce j św iatła  dziennego, nak gwarancją, ani naw et nie- odegra łoby w  naszych warunkach A ro w y c h  p rzy  odmiennej nieco,

W  w yn iku tych  jedynych  w  zbędnym  warunkiem , p ow odze- ro li tej samej, jaką odegra ło  w  tak aczk o lw iek  bardzie j m oże poży- 
swoim  rodzaju podbo jów  na prze- nia. G w arancją  nie jest dlatego, w ielu  krajach —  od czasów  hisz- tecznej  . Pracy. Żyw im y jednak 
strzen i całej h istorji ludzkości —  że pom yślne w yn ik i gospodarow a- pańskich zd ob yw ców  —  do lat uzasadnioną nadzieję, że w ykaza- 
H iszpanja stała się krajem , w  któ- nia za leżne są w  w iększe j jeszcze ostatnich? lde um iejętną i ak tyw ną gospo-
rym  słońce nie zachodziło  i k tóra  m ierze od umiejętności, niż od po- D latego  też —  m oże to co się darką ro zw iąże  nam poza  grani- 
zeb ra ła  zło to  w  ilościach p rzekra- siadanych kap ita łów . dzieje u nas w  Po lsce obecn ie — ■ cam i k ra iF W zakres ie k redyto-
cza jących  w ie lok ro tn ie  zapasy ca- C zy  możność sprow adzen ia do dobrym  jest dla nas prognosty- WYm daleko w iększe  m ożliw ości,
łej reszty  kuli ziem skiej. P rzed  jakiegoś kraju w iększej ilości ka- kiem. M oże  to —  nareszcie! —- n*z nadm ierna skrupulatność, jaką 
H iszpan ją stanęła o tw orem  droga p ita łów , uzyskanych np. drogą po- stw orzy, zmusi nas do stw orzen ia, okazyw a liśm y dotychczas w obec 
do hegem onji nad resztą  świata, życzek , zapew ni mu dobrobyt go- w yraźnego, w ie lk iego  gospodar- żó łtego  metalu.

Jeśli dziś jest ona krajem , k tó- R ea ln y  i na w ie lk ą  m iarę zakro-
r y  w szystk ie  sw e am erykańskie jony program  gospodarczy po-
kolon je u tracił i sam ży je  na po- O D  R E D A K C J I .  trzebn y nam by ł zaw sze w ięce j od
ziom ie znaczn ie n iższym  niż np. w związku z objęciem stanowiska uiceprezesa Związku dotychczasowy re- złota. W  warunkach dzisiejszych
Danja, lub N orw eg ja , k tóre  zło ta  daktor „Naszych Spraw“ kol. HENRYK HERMANOWSKI zgłosił swą rezygnację, dalszy brak  tego  program u przy- 
„ l 4dy bezpośredn io nie zdobyty  -  ^  R,- n M Ć  n ieob liczalne, petne
to moza to byc przypisane skut Ĵ 0J Hermanowski pozostaje nadał w gronie redakcyjnem deklarując pismu ŚrozY konsekw encje.
kom  d ługotrw ałych  ew olucji lii- związkowemu swą jaknajdalej idącą współpracę. W. S.



M i g a w k i  Z j a z d o w e
1-szy dzień — o godz. 17.30 Kol. Pre

zes Grygcłajtys otwiera sakramentalną 
formułą Doroczny Walny Zjazd, wita 
władze, delegatów i gości. Zjazd czci 
milczeniem pamięć Marszałka Piłsud
skiego, a następnie zmarłego naczelne
go dyrektora prof. Strzeleckiego Wł.

Za chwilę przemawia nowomianowany 
Naczelny Dyrektor p, Bronisław Zie- 
mięcki, poczem mówi w imieniu Unji 
kol. St. Gacki — mocno, dobitnie, prze
konywująco.

Część oficjalna skończona.
Potem następuje przerwa w obradach, 

a Komisja Weryfikacyjna zajmuje się 
weryfikacją mandatów.

Obrady Komisji trwają około 3 go
dzin, bo Koło Stanisławowskie, mając 
prawo do przysyłania jednego delegata, 
przysłało ich — w wyniku 3-ch burzli
wych walnych zebrań — dwóch. Ko
misja wobec wielkich komplikacyj przy 
wyborze tych delegatów, nie uzgodniła 
swego stanowiska.

Zjazd nie uznał żadnego mandatu ze 
Stanisławowa, ale sprawa ta pochłonęła 
Zjazdowi około 4 godzin.

Przewodniczącym Zjazdu zostaje Kol. 
A dem Nowak z Koła Kieleckiego.

Sprawozdanie z działalności Zarządu 
Głównego składa Kol. Sekretarz Erd- 
man. Półtoragodzinne przemówienie 
wygłoszone jest w sposób beznamiętny, 
a nawet blady, przechodzi bez większe
go wrażenia. Następnie Koli, Antosiak 
składa sprawozdanie z działalności K. 
W. P., a Kol. Grajkowski — z działalno
ści Rady Związku.

Wobec spóźnionej pory na tem zakoń
czono pierwszy dzień Zjazdu.

2-gi dzień.
Obrady zaczynają się o godz. 9-ej ra

no.
Dyskusja nad sprawozdaniem Zarzą

du.
Słowa krytyki Związku, żalu do Za

kładu, mcc bolączek i potrzeb, rozpacz
liwa sytuacja finansowa, przeciążenie 
pracą... Uderza świetne zorganizowanie 
dyskusji przez delegatów Koła War
szawskiego, opozycyjnie usposobionego 
do ustępującego Zarządu. Po dwóch prze
mówieniach delegatów prowincjonalnych 
— jeden warszawiak, sześć kolejek... Hu
raganowy ogień na pozycje Zarządu 
Głównego. Przedstawiciel Zarządu kol. 
Erdman kiwa się na fotelu zarządow- 
skim obok przewodniczącego i pilnie 
notuje. Znak, że on będzie replikował.

Trwa to do godziny drugiej, — suchej 
nitki nie zostawiono na Władzach 
Związkowych.

Odpowiada na zarzuty istotne Kol. 
Erdman. Tym razem — w przeciwień
stwie do dnia wczorajszego — niski ba
ryton sekretarza grzmi po sali: replika 
Zarządu nie tylko wyjaśnia, tłómaczy 
władze Związku, referent przechodzi do 
ataku na oponentów, przytaczając fak
ty, po których, pod adresem delegacji 
warszawskiej, ze strony słuchaczy pada
ją okrzyki „a a a a!“ , a oni sami rozkła
dają ręce.

Akcje Zarządu zaczynają się podno
sić.

Potem „poprawia" kol. Hermanowski, 
następnie kol. Antosiak po przygotowa
nej już drodze dobiera się do sumień 
delegackich, analizując dolę i rolę dzia
łacza związkowego. Barometr zarzą- 
dcwski idzie wciąż w górę.

Wreszcie kol. Tauzowski w krótkiem 
lecz pełnem swady przemówieniu odsło
nił do reszty słabe strony opozycji.

W wyniku tego Zjazd uchwala abso
lutorium dla Zarządu Głównego i Zarzą
du Kasy z podziękowaniem za pracę dla 
dobra Związku.

Zbliża się godzina 17-ta, a że o godz. 
18-ej jest Zjazd Fundacji, więc Zjazd 
Związkowy kończy drugi dzień obrad.

Dzień 3-ci — to od rana Komisje 
Zjazdowe: jest ich trzy: Statutowa, F i
nansowa i Ogólna.

Delegacja warszawska, w dalszym cią
gu aktywna i w dalszym ciągu opozy
cyjna — przygotowała na wszystkie Ko
misje dużą ilość wniosków.

Odniosła pewne sukcesy, przede
wszystkiem na Komisji Finansowej, u- 
zyskując, bez oporu zresztą ze strony 
Zarządu, pewne oszczędności w budże
cie Związku, również przechodzą pewne 
wnioski w sprawie regulaminu K.W.P.— 
coprawda tylko te, które nie spotkały 
się z silniejszym sprzeciwem Zarządu 
Kasy.

Na terenie Komisji Statutowej wnio
ski delegacji warszawskiej zyskują zwy
kle... dwa głosy reprezentantów War

szawy. Inni — przeciw. Warszawiacy 
zakładają masowo vota separata. Na Ko
misji Ogólnej, rozpatrującej zagadnienia 
pracy i płacy, wnioski Koła Warszaw
skiego okazały się nierzadko zbyt mięk- 
kiemi, niepełnemi — musiały być prze
to odpowiednio zmieniane i uzupełniane 
przez przedstawiciela ustępującego Za
rządu.

Delegacja warszawska znalazła się w 
niewygodnej faktycznie pozycji, na ple
num więc obrała inną taktykę; wycofa
ła wszystkie vota separata, nie przeciw
stawiała się wnioskom Komisyj. Obrady 
plenum potoczyły się szybko i harmonij
nie.

Późnym wieczorem Przewodniczący 
zarządza wybory Władz Związku.

Najprzód — wybór prezesa Związku.
Prezes Koła Warszawskiego, deklaru

jąc, „że delegacja warszawska nie jest 
taka radykalna, jak ją się usiłuje przed
stawić, a dąży jedynie do aktywizacji i 
konsolidacji (te dwa słowa stale powta
rzali wszyscy delegaci warszawscy) ży-

zdecydowanych — otrzymuje 18 głosów 
ś zostaje Prezesem Związku.

Nowy Prezes dziękuje za wybór, de
klarując chęć współpracy ze wszystkie- 
mi czynnikami Związku, pragnącemi rze
telnej pracy dla dobra organizacji.

Wysuwa rękę ze zgodą w stronę dele
gacji warszawskiej.

Na życzenie delegacji warszawskiej, 
która chciała się naradzić nad propozycją 
Prezesa Związku, Przewodniczący zarzą
dza przerwę. Po przerwie delegacja war
szawska przez usta jednego ze swych 
członków składa oświadczenie, tej mniej 
więcej treści, że mając zawsze na wzglę
dzie dobro Związku, wyraża gotowość 
współpracy z nowoobranym Prezesem.

Wobec tego kol. Grajkowski składa 
uzgodnioną, jak oświadcza, listę kandy
datów do Zarządu, na której figurują 
dwaj członkowie delegacji warszawskiej.

Ku niemałemu zdumieniu delegacja 
warszawska, która przed chwilą zgodzi
ła się na współpracę z kol. Grajkow-

przechodzili głosami prawie kompletu 
Zjazdu. Inni natomiast zyskiwali tylko 
głosy większości Zjazdu.

Już ten trick taktyczny wywołał nie
smak u obradujących.

Nadchodzą wybory Zarządu Kasy
Wzajemnej Pomocy.

Kolegn Antosiak — mąż zaufania ca
łego Zjazdu z delegacją warszawską włą
cznie, składa listę kandydatów rów
nież, jak oświadcza, uzgodnioną z War
szawą.

I znów ta sama historja — delegacja 
warszawska zgłasza odmienną listę!

Na takie posunięcie oburzony kol. An
tosiak oświadcza, że uważa to za nie
poważną robotę, składa tylko co otrzy
many mandat Prezesa K. W. P„ wycho
dzi z sali i natychmiast opuszcza gmach 
Zakładu.

Na sali konsternacja. Delegacja war
szawska jest wyraźnie speszona, pewne 
nieśmiałe próby tłumaczenia się, że lista 
nie została uzgodniona odpiera katego-

D E K L A R A C J A  Z J A Z D U
Ostatni okres przeżywany w Polsce przynosi cały szereg zjawisk we wszystkiej 

dziedzinach życia soołecznego, które wskazują na coraz większe załamywanie się 
obecnych) podstaw gospodarczych przy jednoczesnym wyścigu zbrojeń, grożących no- 
wemi kataklizmami wojennemi.

Próby przezwyciężenia kryzysu strukturalnego, jaki przeżywamy, odbywają się 
wyłącznie kosztem świata pracy. Ostatnie dekrety, wprowadzające reglamentację 
dewizową i towarową, wskazują na całkowite

bankructwo dotychczasowej polityki gospodarczej
Świadczenia, do których pociągany był świat pracy w formie pożyczek i danin —  nie 
przyniosły oczekiwanego ożywienia gospodarczego, wbrew obietnicom, dawanym w tym 
względzie masom pracującym.

Rząd przez wydanie w grudniu r. ub. szeregu dekretów, obniżających już 
i tak nędzne zarobki pracownicze i pogarszając warunki pracy, przerzucił ciężar rato
wania zachwianej równowagi budżetowej i ogólnej ponownie na pracowników umy
słowych i fizycznych.

Zapowiadana i już częściowo przeprowadzana likwidacja ubezpieczeń społe
cznych i projektowane ustawodastwo pracy, starają się całkowicie podporządkować 
interesy pracownicze interesom warstw uprzywilejowanych-

Ten stan r zeczy  zmusza masy pr ac u j ące  do skupienia wszyst 
kich swoich s i ł  w walce o poprawę bytu i obronę swych praw. Interes  naszego  
kraju j e s t  związany ści ś le z i nteresem całego świata pracy.

Skłania to również pracowników umysłowych do oparcia się
i współdziałania z ruchem robotniczym

0 usunięcie chaosu gospodarczego i stworzenia nowych podstaw gospodarczych Pań
stwa, opartych na sprawiedliwości społecznej. Cały szereg uchwał Kongresów, Zjazdów
1 Walnych Zebrań Związków zawodowych, pracowniczych, podejmowanych w myśl 
żądań szerokich rzesz pracowników umysłowych, wykazują, że ruch zawodowy  
świata pracy  wkracza na drogę r zec zywi s t e j  obrony interesów mas  
pracuj ących t wzmaga swoje siły.

Uświadamiając sobie konieczność uaktywnienia i skonsolidowania życia związ
kowego, obecnie musimy podjąć akcję wzmożenia pracy naszego Związku w obronie 
szczególnie zagrożonych, najżywotniejszych interesów pracowników P.Z.U.W. i całego 
świata pracy. _______ _______

cia związkowego", stawia kandydaturę 
kol. Zapasiewicza. Jest to niespodzianka 
podwójna: raz, że delegacja warszawska 
nie chce być radykalna, po drugie, że 
wysunięto kandydaturę kol. Zapasiewi
cza zamiast innej, uprzednio lansowa
nej... Znaczy to, że koledzy warszawscy 
nie są pewni sukcesu, więc starają się 
o najefektowniejsze — ich zdaniem — 
kandydatury.

Ustępujący Zarząd Główny zgłasza 
kandydaturę kol. Grajkowskiego.

Głosowanie: Grajkowski 16 głosów,
Zapasiewicz — 14 — dwie kartki białe.

Wobec braku absolutnej większości— 
powtórne głosowanie.

Na kol. Grajkowskiego padają dodat
kowo dwa głosy kolegów uprzednio nie-

skim — zgłasza ze swej strony inną li
stę — trzyosobową, obejmującą oprócz 
dwóch swych członków, znajdujących się 
na liście — jeszcze trzeciego. Po dwóch 
głosowaniach Zarząd Główny jest wy
brany, przyczem okazuje się, że więk
szość delegatów (— ta, która wybrała 
kol. Grajkowskiego) zachowała się lojal
nie w stosunku do zawartego kompromi
su i głosowała na uzgodnionych kandy
datów strony przeciwnej. Delegacja war
szawska nie wykonała już na samym 
wstępie podstawowego warunku współ
pracy, którą przecież dobrowolnie przy
jęła: nie głosowała razem ze swoimi 
zwolennikami na uzgodnionych kandy
datów, lecz tylko na swoich przedstawi
cieli. W efekcie kandydaci warszawscy

rycznie świadek rozmów i... Zjazd jest 
w impasie. Delegacja warszawska wy
cofuje swoją listę... ale już zapóźno.

Kol. Antosiak złożył mandat i wy
szedł. Delegacja warszawska nie może 
obsadzić Zarządu K. W. P„ bo wogóle 
niema kandydata, no i potrzebnej do 
wyboru większości... Nikt nie wie co 
czynić, zwłaszcza, że ustępujące władze 
Związkowe milczą, pozostawiając wy
brnięcie z sytuacji sprawcom nieporo
zumienia. Rozwiązanie to jednak nie 
przychodzi.

W pewnym momencie wszyscy delega
ci prowincjonalni opuszczają salę obrad 
dla zastanowienia się nad sytuacją. O- 
bradują w osobnym pokoju i po półgo- 

(Dokończenie na str. 4-ej).



nowe drogi UCHWAŁY ZJAZDU
I STARE GRZECHY W  spraw ie ogó lnej po lityk i nych zasadach Kongresu  św iata szczególneim u przyw ile jow an iem

W ie le  się m ówi, szczególn ie na Zw iązku  pracy; p racow n ików  n iże j uposażonych,
teren ie w o jew ód ztw a  w arszaw - w/ , , , 7) °  p rzyw rócen ie  zasad dem o- —  Doraźnego w ypłacenia  zasiłku
skiego, o now ych  prądach, k tóre  sprawach ogolno - zw iąz- kracji, opartej na 5-cio przym iotn i- w szystk im  pracow n ikom  w  wyso-
w  ogólnej działa lności naszego Nowych W a ln y  Zjazd w zyw a  W ła - kow em  praw ie w yborczem  w  sa- kości l - o  m iesięcznych poborów .
Zw iązku  zaczynają odgryw ać dze Zw iązku  do podjęcia akcji m orządzie terytorja lnym  i ciałach 3. Zn iesienia indyw idualnych
pew n ą rolę, znaczen ie k tóre j w  w sPÓlme z innemi zw iązkam i: istaw odaw czych . nagród pien iężnych,
najb liższym  być m oże czasie, sta- TT l). °  rea lizac ję  uchwał Kongresu  W a l Z jazd D e lega tów  p. Z . u . 4. U trzym an ia dotychczasow ycn
nie się bardzie j zrozum iałe dla ^ J 1 0 konsolidacji k lasy pracują- w  uchwalając zaw arte  w  niniej- UP raw m en£ em eryta lnych  i w ycd -
szerszego ogółu zrzeszonych  K o - ce>- a W19c tw orzen ie  komisy, po- szej rezo lucji postula ty  w  spra- p i e n i e  funduszu em eryta lnego
lęgów . rozum iew aw czych  z k lasow em i wach ekonom £ znych j ogó lno. na podstaw ie  specja lnego statutu.

M am  tu na myśli pew ne ten- ™ ązkam .1 robotm czem i w  skali zw iązkow ych  _  upowaznia W ła . 5  ̂ U trzym an ia p rzep isów  do-
deneje do  u radykalizow ania m yśli k ^ ’0 w e> \ ° k ręg0 w e );, dze Zw iązku  do przedsiębrania tychezas ,obowiązującej pragm aty-
i poczynań zw iązkow ych , tenden- . 2) °, f ea llzac> ^ zasady sokdarno'  odpow iedn iej p racy  organ izacyjnej k l służbowe, oraz ścis łego je, 
cje, k tóre w  soosób zupełnie zde- SC1 Z WaSą robot“ lc z4' m iędzy in- j zastosow ania w sze lk ie j form y P^es trzegąn ia ,
cydow any i w yraźn y  u jaw n iły się nem!’ prZGZ WSp° lne Z mą Wy stą'  akcji, celem  rea lizac ji tych  postu- 6 ;  W ’ R  beZpy ° '1 i 1 . I ■ ’ ,V; , v pienia; i cen tow ego  kredytu  p rzez Instytu-
podczas obrad ostatn iego W alne- ^  , la tow . . & ^ ’
go Z 'azdu D e lega tów  K ó ł °  rozszerzen ie  ubezp ieczeń  oję na cele  odd łu żen iow e p rzy-

c . i . . ’ społecznych, p rzyw rócen ie  pełne- W  sprawach ekonom icznych. najmniej w  w ysokości 600 Itysięcy
S tw ierdzając, że ten stan rze- g0 samorządu w  instyt. ubezp ie- w/ , 7 . * i - < - v złotych,

czy  zaistniał siłą konieczności bo czen iow ych . W a ln y  Z jazd  D e lega tów  K o l ? p rzy w ró cenia aw ansów  w
zaistn ieć musiał jako naturalny 4 ] 0 prZeciw staw ien ie  się w pro- Lwnązku dom aga się. stosunku do wszyskilch pracowni-
ow oc w ie lokro tn ie  w ystaw ionej wadzaniu w  życ ie  ustaw odaw stw a t. Skasowania specja lnego po- k ó w  Zakładd, W  p ierw szym  rzę- 
na c iężk ie  p róby ofiarności mas pracy, godzącego  w  podstaw ow e datku, bądź też  przyznan ia stałe- dzie uw zględn iających  najniżej u- 
pracow n iczych , podkreślić należy in teresy k lasy pracującej; Ro dodatku w yrów naw czego ' w e- posażonych.
pew ien  brak rea lis tycznego  spo- 5-) 0 okronę praw a do strajku, dług itych samych norm  od l.V I I I .  N ie zw łoczn ego  przyznania eta- 
glądania na naszą rzeczyw istość w olności zw ią zk ów  zaw odow ych  1936 r., oraz zw ro t pobranego do- tów  w szystk im  pracow n ikom  kon-
zw iązkow ą, ze strony in ic ja torów  oraz obronę przed  represjam i w  tychczas podatku  specjalnego. traktow ym , k tó rzy  p rzepracow ali
tej radykalizacji... stosunku do d zia łaczy  zw iązko - 2 . P rzyw rócen ia  2 0 %  funduszu w  Instytucji przynajm niej 1 rok.

Jest rzeczą  zrozum iałą, że^ w  w ych ; w  całości i zu życie go  jiako proi- 8 . Zaniechania redukcyj.
potrzebach  i celach  ogółu  zw iąz- 6 ) 0 zw ołan ie  na dem okratycz- porcjonalne zasiłk i do p ob orów  ze 9. A b y  przy jm ow an ie now ych  
k o w c ó w  niem a i nie będ zie  różn i- p racow n ików  przez Instytucję od-
c y  zdań, je że li chodzi o  zagadnie- b yw a ło  się w  porozum ieniu ze

niaL j ^ u r y  ekonom icznej. rzeczyw istośc i p racow n iczej dro- w ien ie w ybuchow ego  i n ieob licza l- Zw iązk iem .
Zdajem y sobie z tego  sprawę ga jesj. n iew dzięczna i daleka, nego podniecenia. ł®', \ rzes r̂zeŚama 40%  godz.

w szyscy, że zatrudnianie na dłuż- szczególn ie dla szczerych  i w ie- O bserw acja  bow iem  zjaw isk  ży- ̂ Tfjodma pracy,
szy dystans personelu  po 14 16 rżących entuzjastów, k tórzy, tw o- ciow ych  w ykazu je jasno (z czego ■ Skasowania prac pozabiuro-
godzin  na dobę, bez specjalnego r z ąC { głosząc pew ne teo retyczn e w szyscy zdajem y sobie sprawę, w y cb P rzY jednoczesnem  pow ięk - 
w ynagrodzen ia , musi się w reszc ie  zasady, szukają w  życ iu  ich prak- choć nie w szyscy  m ów im y gło- szeniu personelu, 
spotkać ze zdecydow anym  i moc- tyczn ego  stosowania. Jednom yśl- śno), że ży jem y w  okres ie  n ieugię- O płacania w ed ług norm u-
nym w  w yraz ie  sprzeciw em  mas ność jednak zw iązk ow a  m oze być tych sił i e lastycznych  praw . staw ow ych  prac w  godzinach  po-
p racow n iczych , tern w ięcej, że naraźona , na ciężką próbę jeże li I  dopóki nasza praca organiczna zab^ ro w ych , k tórych  me można 
masy te mają i m .ee muszą opar- chodzi Q tak tykę działa lności w o- nie osiągnie w łaśc iw ego  poziom u, un knąc p rzez  zw ł9kszem e perso- 
c ie  w  obow iązu jącem  ustawodaw - gólei a tendencj ozbaw ione pod . nie *  słuchać ponętnych ne ^  - nr w d n
s socjalnem, o k to rego  posza- staw  ekonom icznych  w  szczegól- podszeptów  tych, k tórzy, być mo- 13, Skasowania prac akordo- 
nowaniu m ow i się 1 pisze b. w ie le . nQŚci p rześcignęłi przeciętny ogół w  w ych  1 p rzy jęc ia  na stałych pra-

Jest rzeczą  zrozum iałą, że w y - T . . , , ennenhie mvś1enia na nrzvszłnśr cow n ikow  Itylch, k tó rzy  dlłuzszy
n iszczająca organizm , p rzez brak , l . tu, o tw iera  się po le do szero- sposobie m yślenia na przyszłość, ^  zatrudjnieni są p rzez  Insty- 

1 • « . 1. * 0 0 k ici dvskusii k tóra  i na. ostatnim  w  każdym  razie od w łaśc iw ego  , ■ i «.Jr»irAnn
n a leży tego  odżyw ian ia  1 w yp o - 1 y  i  r n , a , %- i r.atrzenia na rzprzvw istnść sa ipd- 19 akordow o,
czynku, praca terenow a personelu ^ a nym Z jezd zie  D e lega tów  K o ł ^ trzem a ^ n a  rzeczyw istość  są ,ed w arunków  nracv
technicznego, zb liżona swem i wa- “ ia ła - by c “ o ze - charakter dla po- nak dalecy. W  spraw ie w arunków  pracy
runkami do w ojskow ej służby po- stronne_£o obserw M ora  dosc me- Śmiem tw ierdzić , ze nasz rady- W a ln y  Z ja zd  w zyw a Zarząd 
low ej, musi być w reszcie uznana zrozum iały. ka lny odłam  zw ią zk o w y  m ew ąt- Zw iązku  do przedstaw ien ia  W ła -
za b. c iężką  i w ym agającą specjał- B ow iem  m ogło się zrodzić  przy- phw ie pobudzi ogoł do pow ażn ie,- dzom  Insltiytucjl celow iości stałego
nego uw zględn ien ia  przy oblicza- puszczenie, że W a ln y  Zjazd, a ści- szego w n ikn ięcia  w  spraw y zw iąz- porozum ien ia i uzgadniania p ro 
mu lat w ysługi em erytalnej. śle ' m ów iąc w iększość de lega tów  kow e, i to być m oże będzie  jego j,ek tów  zarządzeń  W ła d z  Insty-

Tpst r 7P(-7A 7rn7„m ia ia  rm,. K ó t prow incjonalnych, nie życzy  z asługą, ale to jeszcze nie znaczy tuck 0  charakterze zasadniczym  
śli rzucone Drzez czvnniki m iaro- sobie w ca le, aby działa lność wcale, ze ten radykalizm  (me po- w  in teresie ogółu pracow n ików  
j. jn p  w  nańsłw ip rn rlr. sarstpmn Zw iązku  nabrała kon iecznego  i zbaw iony zresztą  p iep rzyku  poli- p  Z pj ^
w ychow an ia  z zasteou m łodych Przy stosow ane^ °  do  po trzeb  ży- tycznego) ma nas z jednoczyć 1 sil- W a ln y  Z ja zd  zleca Zarządom  
sił pożyteczn ych  dla Kraju  praco- c»o w y ch rum ieńca. nyim uczym c. K ó ł stanow cze  p rzeciw staw ien ie
w n ik ów  i obyw ate li, spotkają się T a k  jednak nie jest. K rzep n ący  ciągle w  siłach się w szelk im  próbom  naciisku 1
z gorącem  i szczerem  uznaniem O ten rum ieniec Zw iązku  w al- ^  w  i ą z ek  b ę d 2: i e  b a r- przyinusu ze strony W ła d z  lokal-
św iata pracow n iczego. czym y i w a lczyć  będziem y w szys- d V  e I z d o  1 n y _d o  z y  c i a nych Instytucji! w  kierunku

W  tych w szystk ich  sprawach cy, chodzi jedynie o to, że musi to V  0  w c z a } e .z. ® , n 1 e zatrudniania pracowników w go-
n iew ątp liw ie  ogół pracowników być rumieniec naturalny, rumie- a m Y , P o d Z 1 ,® IC ®1 9 n a  dżinach pozabiurowych
będzie jednomyślny, jak jedno- niec świadczący o należytym sta- P a r y J n e  o ł e c z  a, je -  pod wszeik;em| pozoram i, jak a-
m yślny będzie  w  stw ierdzen iu  nie zdrowia całego organizmu z ? 1 n a  s z y c i e  d o c e -  pe|0< uzgadnianie re jestrów  i t. d., 
faktu, że od budujących haseł do związkowego, a nie jakieś zabar- a 1 m Y_ n a c z e n 1 e y s- up0lWazrdają C Zarzącl G łów n y do

............. n e j !  / e Y e l T s w ą  ‘ w s p ó ł -  w yczerpam a w szelk ich  środków ,
dżinie przychodzą z wnioskiem potępia- rytetu delegatów warszawskich, prze- p r a c ę  O p r z e m y  p r z e -  aZ*. °  f  -U ’*Pr^eclWcv or 
jącyra metody delegacji warszawskiej, ciwko którym występuje zwarty blok d e w s z y s t k i e m  n a  p r z e -  w łączn ie  1 do zapew nien ia
jako szkodliwe dla dobra Związku. Wnio- prowincjonalistów, decydujący teraz ?a' s i a n k a c h  P ^ n e j pom ocy w ; sprawa|oh zawo*
sek ten, jak również drugi o wybraniu modzielnie i niepodzielnie o losach wnio- - - O O m 1 C Z c|o w v c}1 ipraco'wnll^®w  ak ° rdo*WVcll
delegacji Zjazdu do Kol. Antosiaka o sków. Przewodniczący odczytuje list n y c "  a U a d e W S Z y s t k O ,  Knła 7 w ia 7ku
coinięcie rezygnacji — przechodzi wszy- Kol. Zapasiewicza, w którym bierze on j e ż e l i  b ę d z i e m y  U m i e l i  w / i  7 - j  7  j
stkiemi glosami prowincji (przeciwny jest całą winę wczorajszego incydentu na z d a w a ć  s o b i e  s p r a w ę  w a ln y  Z, jazd  w zyw a  Aarząd
1). Od tej chwili następuje całkowita siebie. List Zjazd przyjmuje jako szla- t e ć o  i a k i e  w  a t n G łów n y  i Zarządy K ół, aby w  alk- 
izolacja delegacji warszawskiej na Zjeź- chętną próbę osłonięcia delegacji war- , _ , ’ , , ‘  cjł O utrzym anie dotychczasow ej
dzie, nikt się z nią nie liczy. W  wyniku szawskiej kosztem poświęcającej się jed- S C 1  r e a l n e  m a m y  d o  n.awia/ał ścisłe ooro-
powyższego, wybrani już do Zarządu nostki... jednak... ludzie uśmiechają się z n a s z e j  d y s p o z y c j i ,  P ®. ^  . .
Głównego członkowie delegacji war- niedowierzaniem... r j  1 ■ , ,  zum ienie z organizacjam i pracow -
szawskiej — rezygnują z mandatów. Wniosek o reasumeję uchwały, po- za Ludw ik iem  V ev illo tem  n ików  sam orządow ych  i ubeizpie-

Po wyborze delegacji do kol. Anto- tępiającej zyskuje — zamiast koniecz- p rzy toczę  zdanie: „M a ło  jest m ieć czeń społecznych, zagrożonych  
siaka, obrady Zjazdu odroczono po godz. nych przynajmniej 22 głosów — Udko choćby sto razy  rację; trzeba  je- pogorszen iem  pragm atyki.
12-ej w nocy do następnego rana. \ rsłoc * - ■ *« 1 rr - i

4 DZIEŃ OBRAD ro?poclyna się o go- 1 atmosierze kończy się do- ^  & g Z ^ U , 4 ppCZW
dzmie 12-ej. roczny Walny Zjazd Delegatów Kół muslmY sl9 uczyc. sltarania o. zm ianę dotychczaso-

Kol. Antosiak jest na sali, rezygnację Związku w 1936 r. H aes w e i m etody przy jm ow an ia na od-
swą cofnął. Wybory wszelkie idą gład
ko. Obserwuje się zupełny spadek auto- WIDZ. (delegat prowincjonalny). c. Tta str. 5.



C o  m ó w i ą  o Z j e ź d z i e
Wobec szerokiego zainteresowania, jakie wzbudził tegoroczny Zjazd, Redakcja zwróciła się do kilku wybitnych 

uczestników Zjazdu z prośbą o podzielenie się z Czytelnikami „Naszych Spraw" wrażeniami ze Zjazdu.

Kol. Grygołajtys — b. Prezes Związku, obecnie przewodniczący Rady Związku
chętnie udziela wywiadu.

—  Ja k  ocenia Szanowny Kolega k iem  nastąpi w  organ izacji dalsze —  Proszę Pana! Jestem  zasad- puszczam, że sposób załatw ien ia
Prezes ogólny przebieg i wyniki pogłęb ian ie św iadom ości klaso- n iczym  zw olenn ik iem  radykalizm u spraw y p rzez Z jazd p rzyczyn i się
Zjazdu? w ej, zw łaszcza  na prow incji, do i aktyw izacji, ale uważam, że w  p rzyszłości do ostudzenia zbyt

—  Z jazd  tegoroczny odbiegał czego  posłużyć m ogą częstsze Zw iązek , zrzesza jący różnorodne gorących  n iek iedy tem peram en-
dość znaczn ie od poprzednich urządzanie zebrań, od czytów  dy- elem enty, musi działać po linji w y- tów .
zw łaszcza  nie m iał cech de fe tyz- skusyjnych na tem aty gospodar- padkow ej, um ożliw ia jącej konsoli- —  Panie Prezesie —  ogól jest 
mu i bierności. Z jazd  obecny uja- czo -zaw od ow e ogólne oraz w e- dację cz łonków  na gruncie ich in- zdziwiony, że Pan Prezes nie 
w nił w zrost św iadom ości k lasow ej w nętrzno-zak ładow e. Z w ią zek  ja- teresów  zaw odow ych . chciał wziąć na Swe barki dalsze-
i radykalne nastroje ogółu  człon- ko całość musi być p rzygo tow any D elegacja  K o ła  W arszaw sk iego  g0 kierownictwa sprawami Związ
ków  Zw iązku . D elegaci czuli moc- na mocną i zdecydow aną obronę zbyt szybko chce przeb iec  fa zy  ku. Czemu przypisać tak katego
rie nastroje do łów  organ izacyj- najżyw otn ie jszych  in teresów  swych ro zw o jow e  po lityk i zw iązkow ej, ryczną decyzją Pana Prezesa? 
nych, wskazujące, że c ierp liw ość członków . W  sprawach w ew n ę- stąd w ystąp iła  na Z jeźd zie  w  spo- „  ,
p racow n ika  um ysłow ego dobiegła  trznych  nie przew idu ję w iększych  sób zanadto agresywny. W  fer fo - zu em aię zm ęczony, pracując 
do kresu, a o dalszem  uszczupla- odchyleń od po lityk i dotychczaso- rze działania zapom niano o nor- „a z^esz ą ja ł i moi K o led zy  z 
niu uprawnień nie m oże być mo- wej, gdyż gros cz łonków  W ła d z  malnych w ęzłach  koleżeńskich, -ar. ^  J* Przcz szer®| a w  b. 
w y . T o  też  w yn ik i Zjazdu są bar- Zw ią zkow ych  to  nie now i ludzie, łączących  p racow n ików  bez w zg lę - C1<?z 1C w a ^un acj < ie Y, spra-
dzo cenne i dające podstaw y do a starzy dzia łacze, oddawna pra- du na przekonania. T o  by ło  w ła - ^  P racownicze u a a y  się nie-
siln iejszych wystąpień . cu jący na naszym terenie. ściwą p rzyczyną  zajścia. Sądzę, P omYs n ie-

—  Czy przebieg Zjazdu odbije —  Czy mógłby Pan Prezes scha- że Ko l. Zapasiew icz, przyjm ując Stąd w yd aw a ło  mi się w łaści-
się, zdaniem Pana Prezesa na kie- rakteryzować w krótkich słowach na sieb ie odpow iedzia lność za  ca- w em  odśw ieżen ia  Zarządu, a że te- 
runku polityki zewnętrznej i wew- dla czytelników „Naszych Spraw”  ły  incydent, posunął się za delako, go rodza ju  re fo rm y należy zaczy- 
nątrznej Związku? znany incydent z delegacją war- bo naw ątp liw ie zajście by ło  w yn i- nać od góry, w ięc  zaczęłem  od

—  O czyw iśc ie ! P rzedew szyst- szawską na Zjeździe? k iem  tak tyk i całej delegacji. P rzy - siebie.

Kol. Kulesza — Prezes Koła W arszawskiego
również chętnie udzieli się wrażeniami.

Ja k  Kolega Prezes Koła War- i społecznych  na teren  w szystk ich  p rzez W aln e  Zebran ie K o ła  i za- celu zaocznego  potęp ien ia  w y tw o-
szawskiego ocenia ogólny przebieg K ó ł —  są to  zdaniem  mojem  naj- akcep tow any p rzez Zjazd, nie za- rzy ło  tak i stan rzeczy , że zgłosze-
i wyniki Z jazdu? w ażn iejsze p rze jaw y rosnącego w  w iera ł żadnych sensacyj. W  na- nie wniosku, w  naszym pojęciu

K o l, K u lesza : —  P rzedew szyst- naszym Zw iązku  uśw iadom ienia i szem pojęciu  jednak niedość jest bezpodstaw nie nas k rzyw dzące- 
k iem  om ów ię w yn ik i; są one w  zrozum ienia zachodzących  w  ru- zgłaszać wnioski i doprowadzać go, po w znow ien iu  obrad Zjazdu 
m ojem  przekonaniu bezw zg lęd n ie  chu pracow n iczym  przem ian. do przy jęc ia  ich, na leży  rów n ież musieliśmy po trak tow ać jako li 
dodatnie, zarów no z uwagi na w y- P rzyzna ję , że oczekiwaliśm y in- rea lizow ać drogą w ciągan ia do ty lko  czcą form alność, gdyż w y 
raźne stw ierdzen ie k lasow ego  nego przeb iegu  Zjazdu. Byliśm y akcji w szystk ich  członk ów  Zw iąż- rok  w ydano już uprzednio o nas 
charakteru  naszego Zw iązku, jak przygo tow an i na jawne zw alcza - ku, a nie drogą in terw en jow ania  bez naszego udziału, 
i jasne sprecyzow an ie program u nie naszych postu latów  i gorącej w  zaciszu gab inetów  w  sporadycz- Jeiżdlii chodzi o  konsekwencja, 
w  p ow zię tych  rezolucjach  Zjazdu, dyskusji nad poszczegó lnym i pun- nych w ypadkach  u W ła d z  Insty- to  dla mnie jedyn ie m iarodajnem 
U sta len ie tak tyk i konsekw entnej ktam i naszej dek laracji, k tóra jed- tucji. N a le ży  w  naszem przekona- jest ustosunkowanie się naszych 
w a lk i w  celu  zrea lizow an ia  postu- nak przeszła  jednom yślnie. Suk- niu przepoić w szystk ich  członk ów  m ocodaw ców , t. j. ogółu członków  
la tów  p racow n ików  terenow ych , ces, osiągn ięty w  zasadniczych Zw iązku  poczuciem  odpow iedzia ł- K o ła  W arszaw sk iego . Uznanie, 
w yraźn e potęp ien ie w yzysku  pra- sprawach, p rzyczyn ił się do zła- ności za uchwalane rezo lucje i go- jak iego nam udzielono za naszą 
cow n ik ów  akordow ych , ro zszerzę- godzen ia poniesionej, n ieznacznej tow ością  do ofiarnej akcji w  celu ciężką i, przyznaję, p rzykrą  w  
nie zasady tw orzen ia  Kom isyj Po- zresztą  jeże li chodzi o ilośc iow e konsekw en tnego ich p rzeprow a- pew nych  momentach, pracę na 
rozu m iew aw czych  ze Zw iązk iem  w yn ik i głosowania, k lęsk i p rzy  dzenia —  jednem słow em  naszem  Z jeździe , jest dla mnie dowodem , 
pracow n. ubezp ieczeń  pryw atnych  w yb o rze  P rezesa  Zarz. Gł. i goto- zadaniem  była, jest i będzie  ak ty- że linja naszego postępow an ia  by-

w iśm y byli bez m ałostkow ej am- w izac ja  i dem okratyzacja  Zw iąż- ła słuszną, 
d. c. uchwał Zjazdu b icji na szczerą  w spółpracę z kol. ku. Że nasze u jęcie spraw y jest Jak ie  zamiary ma Szanowny

. „ . , , . , G rajkowskim . Tem bardzie j jednak słusznem przekonyw u ją  nas m izer- Kolega w dalszej pracy Koła
pow iedzia ln e stanow iska pracow - n iezrozum iał b ła  d k  nas ta . ne rezu ita ty  uzyskiw ane p rzez Warszawskiego? Ja k  zwłaszcza 
nakow now ych  z  pom ijaniem  pra- 1 1 - 1 - 7  n \-  - j c zr 1  ̂ l  ,

™ cnha dlł.1- w a  de lega tów  z prow incji w  czasie poprz. Zarz. G łów ny, idący po Sz. Kolega wyobraża sobie wspoł-
j . 1 Y , , ■■■ A r' dalszego przeb iegu  Zjazdu, obfitu- w ręcz  odmiennej linji. Zasadni- pracą z Władzami Związku?

go le im ą  pracę w  Instytucja iw łp o -  jąceg0V u i ę 8p »d ż t , ik i  i drama- czym  błędem  o r ja m h c y in y m  b. K o l. K u lesza , -  K o to  W arsza -

' ' ■ V 1' ™ ; ' " ' l tó z■ nV 7 wiaz.ku lv cznt- niemal m om enty. Dziś mo- Zarz. Gł. b y ło  opieranie się w  po- w sk ie  będzie konsekw entn ie kro-
. . ' 1 , \ J T . gę stw ierdzić , że dla mnie i moich szczególnych  K ołach  na jedno- czyć drogą, na k tórą  w eszło  przed

^ i miT o Prp racow n ik aaniZena leżyc ie  P ^ Y ^ ł  p rzeb ieg  Zjazdu b y ł sikach zarów no  ze w zględu  na U/, rokiem . O becnie, k ied y  nasz 
. Z TT, . , • n iesłychanie cenną lekcją  taktyk i, sw oje stanowisko służbowe, jak 1 program  został sp recyzow any i

obsłużonego p rzez U bezp iecza lm ę znaczen ia k tóre j n iezb t dot h. na w ie l usposobionych raczej p rzy ję ty  p rzez W a ln y  Zjazd, za-
S połeczną  ma obow iązek  trosz- czas docen ia liśm y. kw ietys tyczn ie  jeśli nie obojętn ie daniem Zarządu K o ła  będzie  p il-
czyc  się praco awca, a za e Panie Prezesie: do najaktualniejszych zagadnień; ne baczen ie, czy  i w  jakim  stopniu

a ze ns y j . nrdaniza- Według powszechnej opinji Ko- Zarz. G łów n y  nie mógł, czy  nie Zarząd  G łów n y  będzie  ten pro-
• • yy/ 1 7 ‘ -rrl Tnipp. 7 ar7a_ ło Warszawskie szło na Zjazd z chciał w ciągnąć do w spó łp racy  gram rea lizow ał. T o  też nasz sto-

cyjnej a n y ^ ja z  <. pewnym własnym programem, któ- m łodszych, energ iczn ie jszych  i sunek do W ła d z  Zw iązku  będzie
ow i ownem u. ewentualne r^ m^ °  przeciwstawić wytycznym ofiarn iejszych  jednostek, toleru jąc ściśle rzec zo w y  i ob jek tyw n y i

J w z ięc ie  u zi 1 ustępującego Zarządu. m arazm  i partyku laryzm  w  K o - m ogą one liczyć  na nasze najgo-
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onopol k lasowości
Niem a bodaj terminu bardziej 

nadużywanego, a jednocześnie tak 
nierozumianego, jak term in „k la 
sow ości'. D la jednych klasowość 
oznacza samo przez się wyznanie 
w iary  społecznej i d latego w yda je  
mu się, że w ystarczy określić ja 
kieś stanowisko, jako klasowe, aby 
zapewnić mu nietykalność i b e z ' 
sporną słuszność. D la drugich kia. 
sowość to niemal w idm o bolsze- 
wizmu. M y lą  się oczyw iście jedni 
i drudzy.

Ruch zaw odow y pracowników 
um ysłowych już na początku sw e
go rozw oju  stał się w idownią na
m iętnych sporów  o zasadę klaso
wości. W  latach 1924/25 mamy 
dw ie centrale zw iązków  zaw od o 
wych p. n. „Z rzeszen ie  P racow n i
ków  Zw iązków  Zaw odow ych", o- 
raz „K om is ja  Porozum iew awcza 
Pracow niczych  Zw iązków  Zaw o
dow ych", różniących się w łaści
w ie tylko tern, że jedna z nich g ło 
si zasadę klasowości, a druga nie 
chce uznać te j zasady. G d y  w  
maju 1925 r. następuje połącze
nie obu tych grup w  Centralnej 
O rgan izacji Zw iązków  Zaw odo
wych Pracow ników  Um ysłowych  
dochodzi do pierw szego kom pro
misu co do zasady klasowości. 
Znalazła ona swój w yraz w  statu
cie nowej centrali, k tó ry  postana
wia, że je j członkami mogą być 
zw iązki, stojące na gruncie k laso
wości, lub niesprzeciw iające się 
tej zasadzie. O to p ierwszy, zupeł
nie pow ierzchow ny kompromis, 
tem więcej, że n igdzie nie ustalo
no, co w łaściw ie oznacza klaso
wość, w yw ołu jąca  ty le  sporów.

N a  V -tym  kongresie Centralne) 
O rganizacji dochodzi poraź p ier
w szy do bliższego sformułowania 
spornego terminu. N a  żądanie se
kretarza generalnego kol. G ack ie
go, reprezentu jącego kierunek k la 
sow y w  organ izacji —  zostaje p o 
wołana kom isja ideowa. W  rezu l
tacie dwudniowych obrad kom isji, 
chwilam i bardzo burzliwych —  
zosta je p rzy ję ta  następująca u- 
ch w ała :

„Zasada k lasow ości uznana w  
statucie C. O. oznacza s tw ierd ze
nie bezspornego faktu, że m iędzy 
klasam i społecznem i, tw orzącem i 
now oczesne społeczeństw o, istn ie
ją różn ice in teresów , w yw ołu jące 
kon flik ty  społeczne, k tóre  w ym a
gają sta łego  regulowania.

V  K ongres C. O. uznaje w a lkę 
klasową, nie jako drogę jedyną, 
p row adzącą  do w yrów nan ia  ró ż 
nic społecznych, a jako jedną z 
dróg. N arów n i z w a lką  Kongres 
stoi na gruncie uznania rów n ież 
m etody porozum ienia i w sp ó ł
działania, z tem, że każdorazow y 
w yb ór drogi u zależn iony jest od 
po łożen ia  gospodarczego kraju i 
od momentu p o lityczn ego ."

A  w ięc  znów  komprom is, os ło 
dzony tem, że druga uchwała k o 
misji proklam uje zasady dem o
kratyczne, jako podstaw ę ruchu 
pracow n iczego.

A le  i ten kom prom is jest nie 
do p rze łkn ięc ia  dla drugiej ist
n iejącej w ów czas centrali t. zw . 
„Po lsk ie j K on ferencji P racow n i
k ó w  U m ysłow ych ". O b ie te cen
tra le w a lczą  ze sobą zażarcie na 
w szystk ich  terenach,

w  ten sposób oczyw istą  szkodę 
in teresom  rzesz pracow n iczych . 
Bodajże w ystąp ien ie naszego 
Zw iązku  z Po lsk iej K on ferencji 
P racow n ik ów  U m ysłow ych  i p rzy 
stąpienie do Centralnej O rgan iza
cji zmusza K on feren cję  do ustępli
wości.

P rzych odzi w reszc ie  do p o ro 
zumienia, w  rezu ltacie k tórego  
pow staje jedyna reprezen tacja  
p racow n ików  um ysłowych  w  p o 
staci Unji. Podstaw ą porozum iania 
jest znów  kom prom is co do zasa
dy klasowości.

„R uch  p racow n ików  um ysło
w ych  poczuw a się do jedności z 
całą klasą pracującą, a w  szcze
gólności uznaje konieczność 
w spółdzia łan ia  pracy um ysłowej 
i pracy fizycznej: p racow n iczy
ruch za w od ow y  organizuje i uspo
łeczn ia  jeden z tych czynn ików , 
ruch za w o d o w y  robotn iczy  speł
nia to samo zadanie w  odn iesie
niu do pracy fizycznej.

Ruch p racow n ików  um ysło
w ych  uznaje zasadę klasowości, 
która oznacza stw ierdzen ie bez-

P rzed  paru la ty  głośna była  w  
Zak ładzie  sprawa cofn ięcia  p rzez 
p. naczelnego dyrek tora  za liczeń  
do w ysługi em eryta lnej lat służby, 
przepracow anych  w  naszej Insty
tucji p rzez p racow n ików  nie m a
jących lat 20 .

Pom im o k ilkakrotnych  p rzed 
staw ień Zw iązku , że dw udziesto
lec ie  pracow n ika dawniej nie obo 
w ią zyw ało , p. naczelny dyrek tor 
—  śp. prof. S trze leck i zarządzen ie 
swe utrzym ał.

Pok rzyw d zon ym  pracow n ikom  
pozostaw ała ty lko  droga sądowa.

spornego faktu, że m iędzy klasa
mi istn ieją w  obecnym  układzie 
społecznym  różn ice in teresów , 
w yw ołu jące  k on flik ty  społeczne.

Uznaje w a lkę klasową, jako jed 
ną z dróg, p row adzących  do w y 
równania różn ic społecznych, do 
k tórych  stałego regu low ania p o 
w ołane są p rzedew szystk iem  
zw iązk i zaw odow e".

P rzy toczon a  D ek larac ja  Id eow a  
stanow i wszystko, co o zasadzie 
k lasow ości p ow ied z ia ły  n a jw yż
sze w ładze  ruchu zaw od ow ego  
p racow n ików  um ysłowych. N ie 
w ą tp liw ie  jest to w ięce j niż np. 
w  r. 1925, ale i tu ła tw o  do
strzec mglistość ostatnich kilku 
zdań D eklaracji. B rak pozatem  
w yczerpu jącego  ustalenia treści 
samej zasady.

O dpow iedzi nie da się zaw rzeć  
w  jednym  zdaniu, zaw ie ra  ona 
bow iem  treść rów n ie głęboką, jak 
wszechstronną. Spróbójm y jednak 
ustalić najważniejsze jej e lem en
ty. O tóż sądzimy, że najistotn iej
sze w  pojęciu  k lasow ości jest po-

ta, w ięc  sprawa ta p rzez parę lat 
nie była  aktualna.

Ostatnio, jednak, zwolniona 
przedw cześn ie  z pracy kol. Jad w i
ga W o lsk a  z Centra li w y to czy ła  
Zak ładow i proces o skreślone jej 
2 lata.

Spraw ę tę kol. W o lsk a  w ygra ła  
i praw om ocny w yrok  Sądu (2 in
stancje) p rzyzna ł ca łkow itą  rację 
tezom  Zw iązku.

Prejudykat ten ma znaczenie 
dla w szystk ich  K o legów , k tórym  
skreślono lata przepracow ane w  
w ieku  poniżej 20 lat. W inn i oni 
zgłosić się do Zakładu o za lic ze 
nie im ponow nie skreślonych lat 
służby.

czucie jedności danej części spo
łeczeństwa, Czuje się ona zw ią za 
na ze sobą wspólnym  losem  na 
dziś i jutro i w  tej w spólnocie 
chce w ytrw ać. D la każdej klasy 
tym  w ęzłem  łączącym  —  m ogą 
być różne m otyw y. O becny p o 
ziom  ży c io w y  k lasy m oże być na
w et różny i rzeczyw iśc ie  docho
dy poszczegó lnych  p racow n ików  
um ysłowych  i robotn ików  w yk a 
zują ogrom ną rozp iętość tak, jak 
różny jest poziom  ży c io w y  człon 
k ów  k lasy posiadającej od w łaś
c ic ie la  sklepu do m iljardera-fa- 
brykanta, a jednak łą czy  ich p o 
czucie przyna leżności do jednej 
klasy. D la k lasy pracującej w ę 
złem  łączącym  jest fakt, że żyje  
ona z w łasnej pracy i pracę tę 
sprzedaje jakiemuś p rzeds ięb io r
cy. A  jednak i to określen ie jest 
n iew ystarcza jące. N a to, aby po
w stała  klasa społeczna, jako 
czynnik aktyw ny, musi ona mieć 
wspólne ideały, P rzed ew szys t
k iem  idea ł tak u rządzonego św ia 
ta, w  k tórym  znajdzie ona zaspo
kojen ie w szystk ich  po trzeb  ma- 
terja lnych  i duchowych. W  dal
szej konsekw encji w yłan ia  się po
stulat walki klas, jako jedyna dro
ga do zrea lizow an ia  id ea łów  sw o
jej klasy. Tu  jednak pow sta ją  już 
rozb ieżności. N ie k tó rzy  k lasow cy 
tw ierd zą  —  jak w idzie liśm y w  
uchwale Centralnej O rgan izacji —- 
że okresy w a lk i klas m ogą być 
przedzie lon e okresam i w spó łd zia 
łania z innemi klasami. N a tle tei 
w łaśn ie rozb ieżności pow sta ły  
socjalistyczne i kom unistyczne 
prądy społeczno-polityczne. N ie  
jest to rozb ieżność jedyna. L e w i
ca k lasow ców  pragnie sprow adzić 
całą treść społeczną do m om en
tów  ekonom icznych, a inne m o
m enty uw aża za pochodne od zja 
w isk  ekonom icznych, natom iast 
now sze prądy ruchu k lasow ego  u- 
znają rów n ież w agę n iezależnych  
m o tyw ów  uczuciow ych  np. patrjo- 
tyzmu, re lig ji i t. p.

N ie  p iszem y ro zp raw y  o k laso
wości, poprzesta jem y w ięc  na 
tych rozw ażan iach. M ożem y b o 
w iem  już stw ierdzić, że n iek tóre  
tw ierd zen ia  k lasow ego  stanow i
ska są bezsporne, inne mogą 
pod legać dyskusji. Bezspornem  
jest dla nas, że spo łeczeństw o 
składa się z klas, m ających ró ż 
ne i sprzeczne in teresy i ideały. 
Bezspornem  jest dla nas, że isto t
ne jest w  zasadzie k lasow ości p o 
czucie jedności w  danej grupie 
społecznej. T a k  po jęta  k lasow ość 
jest podstaw ą organ izacyjną ru
chu zaw od ow ego  pracow n iczego . 
K to  tej zasady nie uznaje lub nie 
rozum ie, jest w łaśc iw ie  poza ru
chem zaw odow ym . Jest to n ie ja 
ko a-b-c każdego  zw iązkowca. 
A le  też d la tego  nie w o ln o  tw ie r 
dzić, że kto głosi k lasow ość ma 
już p rzez to  m onopol na dobrego 
zw iązkow ca , tak jak niema tytułu 
do uczenia innych języka  p o l
sk iego ten, k tó ry  poznał abeca
dło polskie. K lasow cam i są w  ru
chu zaw od ow ym  w szyscy, —  po
w ołanym i do reprezen tow an ia  in
teresów  i id ea łów  k lasy pracują
cej —  nie wszyscy.

B, Z.
A  że droga ta dla czynnego pra- 

przynosząc cow nika jest fak tyczn ie  zamknię-

P o t ę p i a m y  z b r o d n i e
Żądamy zmiany polityki personalnej

W obliczu tragedji, która mia
ła miejsce w Łódzkiej Ubezpie- 
czalni Społecznej, a której ofia
rami padli ś, p. dyr, M. Wąso
wicz, oraz zredukowany pracow
nik A. Macander, Komitet Wyko
nawczy Unji Z, Z, P, U,, stwier
dzając niedopuszczalność wszel
kich metod samosądu, oświadcza 
zarazem, iż tragedja, która miała 
miejsce, możliwa była tylko na 
tle dzisiejszych warunów i metod, 
wprowadzonych do stosunków 
pracy pracowników ubezpieczeń 
społecznych przez rządy komisa
ryczne i przez centralizację poli
tyki personalnej. System dzisiej
szy, nacechowany jest metodami, 
które pociągnęły za sobą obie o- 
fiary, mianowicie: stałemi, maso- 
wemi redukcjami, brakiem pew
ności jutra, aspołecznem nasta
wieniem zwierzchnictwa, wybit
nie niezdrową atmosferą pracy, 
często rządami grup.

Tragedja łódzka rzuca snop ja
skrawego światła na te stosunki, 
przed których konsekwencjami 
zdawna przestrzegaliśmy.

W tych warunkach Komitet 
Wykonawczy domaga się:

1) ustąpienia winnych dezorga
nizacji ubezpieczeń społecznych i 
prowadzonej dziś tam polityki 
personalnej,

2) natychmiastowego wprowa
dzenia samorządu ubezpieczenio
wego, który jedynie przez spo
łeczne nastawienie może znorma
lizować warunki pracy pracowni
ków ubezpieczeń społecznych i 
usunąć podłoże, na którem pow
stała cała tragedja łódzka i któ
re nie jest zjawiskiem lokalnem, 
lecz powszechnem i stanowiącem 
ogólne i groźne niebezpieczeń
stwo dla istnienia ubezpieczeń 
społecznych.

Willm! Emerytury!
A  jednak Z w ią z e k  miał ra c ję



W stałym kontakcie z władzami

Z a r z a d  G ł ó w n y  r e a l i z u j e  u c h w a ł y  Z j a z d u
W  dniu 2 czerwca b. r. Zarząd 

G łów n y  Zw iązku w raz z Zarządem  
K . W . P. został p rzy ję ty  p rzez Na- 
czelnego D yrektora P. Z. U. W . —  
p. ministra Bronisława Ziem ięckie 
go oraz Zasitępcę Naczelnego Dy* 
rektora P. Z. U. W . —  p. dr. Ma* 
rjana Filipka.

N o w y  Zarząd G łów ny Zw iązku 
oraz Zarząd K. W . P. został p rzed 
stawiony p. Naczelnem u D yrekto 
row i przez b. P rezesa  Zarządu 
G łów nego kol. L. G rygo ła jtysa .

K o l. Prezes Cz. G rajkow ski w 
kilku słowach scharakteryzow ał 
nastrój, jaki panow ał na Zjeź- 
dzie D e lega tów  K ó ł Zw iązku, 
podczas którego przytaczano nie* 
zw yk le  ciężkie położen ie personelu 
Zakładu, oraz ob jaw y w zrastające* 
go wskutek tego n iezadowolenia i 
pow zięto  ca ły  szereg uchwał, zm ie
rza jących  do popraw y byitu i wa- 
runkćw  pracy praooWnjilków.

K o l. Prezes prosił w  imieniu 
Zarządu G łów nego p. N aczelnego 
D yrektora o wniknięcie w  postula
ty  pracowników  oraz uwzględnienie 
ich w  im ię sprawiedliwości, dobra 
pracowników  i Zakładu, a następ* 
nie zapow iedzia ł, iż Zarząd G łów 
ny przedstaw i w  swoim  czasie p. 
Naczelnem u D yrektorow i szcze
gółow o uzasadnione wszystkie u* 
chw ały Zjazdu, narazie zaś ograni
cza się do zreferow ania trzech n a j
p iln ie jszych  postulatów, których 
pozytyw ne załatw ien ie powinno i 
zdaniem  Zarządu G łów nego Z w ią z
ku m oże nastąpić w  najb liższej 
przyszłości.

Są to następujące sprawy:

1) bon ifikata  podatku  speoj.
2 ) szersze przyznan ie aw an 

sów;
3) przen ies ien i na etat p raco

w n ików  kontrak tow ych .
O dpow iada jąc na przem ówienie 

Prezesa  Zarządu  G łównego, p. N a 
cze ln y  D yrektor ośw iadczył, iż 
pragnie stale współpracować z 
p rzedstaw icielam i Zw iązku dla do
bra zarówno pracowników, jak i 
Zakładu. W sze lk ie  postulaty 
Zw iązku zostaną wysłuchane i za
łatw ione tak, jak tego wym aga 
słuszność i prawo.

Co się tyczy  poruszonych p rzez 
P rezesa  Zarządu  G łów nego Zw ią z
ku trzech najp iln ie jszych  do p rze
prow adzen ia postulatów, to w  spra
w ie p ierw szej (przyznania praco
wnikom ekw iwalentu obciążeń z 
tytułu specjalnego podatku) w ła 
dze zakładu w ystąp iły  już z kon
kretnym, pozytyw nym  wnioskiem 
do w ładz nadzorczych. Z a tw ie r
dzenie tego wniosku napotyka na 
pewne trudności natury form alnej, 
których usunięcia w ładze Zakładu 
obecnie poszukują.

Spraw a aw ansów  i p rzen ie 
sienia pracow ników  kontrakto
w ych  na etat będzie p rzeprow a
dzona w m ożliw ie szerokim  ro z 
m iarze w  p ierw szych  dlniiąch lipca.

W  zakończeniu w izy ty  zabrał 
głos Prezes K . W . P . kol. J. A n - 
tosiak, k tóry zw rócił uwagę na ko
nieczność przeprow adzen ia  w  s ze 
rokim  zakresie oddłużenia ogółu 
pracowników, co m ogłaby racjonal
nie przeprow adzić K . W . P . u zy
skawszy na ten cel od Zakładu 
w iększą pożyczkę.

W obec zastrzeżeń  ze strony P. 
U. K . U. co do bonifikaty podat
ku specjalnego Zarząd G łów ny 
Zw iązku zgłosił się w  d. 24 czerw 
ca r. b. do p. dyr. Fabierkiew icza 
dla omówienia tej sprawy i in. ak
tualnych postu latów  Związku. W  
wyniku dłuższej konferencji p. dyr. 
Fabieirkiew icz, p rzy rzek ł za ła tw ić 
sprawę bonifikaty podatku d la  n i

żej uposażonych p racow n ików  Z a 
kładu przychyln ie pod warunkiem, 
aby w ydatek  ten nie pow iększył 
kosztów  adm inistracyjnych Zakła
du.

W  dn. 7 lipca Zarząd G łów ny 
Zw iązku ponownie konferow ał z p. 
Naczelnym  D yrektorem  i zre fe ro 
w a ł szczegó łow o  uchw ały Zjazdu. 
Ponow n ie zw rócono uwagę na b o 

n ifikatę podlatlku, a specjalnie ob 
szernie om ów iono postu laty p ra 
cow n ików  dotyczące tranzlokacji 
—  a to w  zw iązku  iz usam odzieln ia
niem  p la ców ek  pow iatow ych . In 
terw en iow ano rów n ież w  spra
wach indywidualnych, spotykając 
się z życz liw em  uistosiunkowaniem 
się p. Nacz. D yrek tora  do p racow 
ników.

Fundacja też wykazuje ruchliwość
W  dniu 3 lipca r. b. Zarząd z o 

stał p rzez D elegata Naczelnego 
D yrektora P. Z. U. W . pana Nacz. 
W ydzia łu  Jankowskiego przedsta
w ion y Panu P rezesow i Z iem ięc- 
kiemu.

P o  akcie prezentacji —  p rzew o 

dniczący Zarządu, kol. Kosm ćlski 
zabrał głos, charakteryzując W 
krótkich słowach warunki pracy 
Fundacji, jej bo lączk i i potrzeby, 
prosząc Pana Prezesa  o życz liw e  
ustosunkowanie się do poczynań i 
postu latów  Zarządu.

Ukonstytuowanie się Władz Zwięzku i KWP
Zarząd Główny, w ybrany na 

W aln ym  Z je źd z ie  D elegatów  K ó ł 
Zw iązku  w  dniu 1 czerw ca  b. r.—  
ukonstytuował się, jak następuje: 
P rezes —  kol. Czesław Grajkow- 
ski; vice-prezes —  kol. Henryk 
Hermanowski; sekretarz —  kol. 
Antoni Banasiński; skarbnik — 
kol. Kazimierz Chreszczyński; 
członek Zarządu —  kol. Jan  So
bieski; członek Zarządu —  kol. Jan  
Kosmolski; zastępcy członków

Zarządu —  kol. Leon Dobrowolski; 
zastępca członków  Zarządu —  kol. 
Wacław Narostek.

Zarząd K. W. P. ukonstytuował 
się, jak następuje:

Prezes —  kol. Józef Antosiak; 
vice-prezes —  kol. Józef Tauzo;w- 
ski; sekretarz —  kol. Leon Dzien- 
niak; skarbnik —  kol. Józef Karcz- 
marewicz; członek Zarządu —  kol. 
Stanisław Moniuszko.

Musimy dozbroić Polsko
W wynokaniu uchwały tegorocznego Walnego Zjazdu Delegatów 

Kół Związku Zarząd Główny ogłasza akcję zbiórki dobrowol
nej wśród wszystkich pracowników Powszechnego Zakładu Ubezpie
czeń Wzajemnych na rzecz Funduszu Obrony Narodowej.

Zdając sobie sprawę z niezwykle ciężkiej sytuacji materjalnej 
ogółu pracowników, Zarząd Główny nie wątpi jednak, że zgodnie 
z dotychczasową tradycją pracownicy P. Z. U. W. z a r ó w n o  
z r z e s z e n i ,  j a k  i p o z o s t a j ą c y  p o z a  Z w i ą z 
k i e m  z całą gotowością i zrozumieniem celu, zaakcentują swoje sta
nowisko w tej prawie i wezmą p o w s z e c h n y  udział w zbiórce.

Pragniemy jednak zaznaczyć z naciskiem, iż zarządzona przez 
nas zbiórka na rzecz F. O. N. nosi charakter całkowicie dobrowolny 
tak co do wysokości, jak i samego faktu złożenia daniny. Jedynie  
w celu ujednostajnienia akcji, jak równieżż podkreślenia charakteru 
ofiary, na jaką stać świat pracowniczy, którego całym majątkiem  
jest p r a c a  —  Zarząd Główny Związku proponuje składanie dobro
wolnych ofiar w wysokości j  e d n o g o d z i n n e g o  zarobku, płat
nego w 6-ciu ratach miesięcznych, t. j. po V? %o poborów przez 6 mie
sięcy.

Zbiórka odbywa się za pośrednictwem Zarządów Kół.

Awanse ruszyły z martwego punktu
Kontrakty stopniowo likwidują się

T egoroczn e  lip cow e awanse od- bezaw ansow ych , ale g łów ną zdo- 
b ieg ły  n ieco od tradycją  uśw ięco- byczą  p racow n ików  jest to, że 
nych zerow ych  w yn ik ów  lat po- sprawa w yrów nań  w eszła  na pew - 
przednich. ne realne tory. T o  jest głów ne

M ieliśm y teraz 82 awanse (prze- znaczen ie dokonanych przesunięć 
ważnie dotyczące gorzej upo- awansowych. O prócz tego przesu- 
sażonego personelu ) w praw dzie  n ięto 65 pracowników  kontrakto- 
w szystk ie drobne, po kilka, k ilka- wych na etat. I tu w dzim y postęp 
naście złotych , a n ierzadko i bez znaczny, musimy zw rócić jednak 
efektu  go tów k ow ego , ale jednak uwagę, że jeszcze ok. 200 pracow - 
awanse były. O czyw iśc ie  nie mo- n ików  Zakładu nie jest zaszerego- 
g ły  one w yrów n ać w szystk ich  po- wanych. Zgodnie z zapow iedzią  
k rzyw dzeń  —  gdyż tych zbyt w ie - W ła d z  Zakładu zaszeregow an ie 
le zebra ło  się w  ciągu kilku lat tych p racow n ików  nastąpi jeszcze

Przem ów ien ie kol. Kosm ólskiego 
uzupełnił kol. Banasiński krót- 
kiem  sprawozdaniem  z działał 
ności ustępującego Zarządu, zw ią 
zanej z p row adzen iem  dwu schro
nisk oraz akcją u zdrow iskow o- 
letn iskową.

Zasięgnąwszy in form acji o n ie 
których szczegółach, złożonych Mu 
re lac ji i postulatów, zapew nił Pan 
Prezes Zarząd  Fundacji o Swem  
przychylnem  dla niej stanowisku 
i obiecał życz liw ie  rozpatrzyć 
przedstaw ione M u postulaty, w 
szczególności zainteresował się 
Pan Prezes następującemi sprawa
mi :

a) p lanowaną sprzedażą w illi 
,,O rla“ w  Zakopanem , celem  za
kupu innej nieruchomości, nadają
cej się lep ie j dla ce lów  Fundacji,

b) konw ersją  długu, ciążącego 
na „O r le j” .

c) koordynacją  rozdawnictwa 
zasiłków  p rzez Instytucję z ro z 
dawnictwem  zasiłków, prow adzo- 
nem przez Zarząd Fundacji.

W reszc ie  obiecał Pan Prezes od 
w iedzić  w  bliskim  czasie w illę  
„O leń k a ” w  Świdrze.

DYREKCJA UM OW NYCH 
U B EZP IEC ZEŃ  

OB SADZIŁA FUNDACJE
Na W aln ym  Z je źd z ie  D e lega 

tów  Fundacji w  dniu 30 m aja rb- 
wybrano now y Zarząd, k tóry  u- 
konstytuował się, jak następuje:

K o l. Jan Kosm ólski —  prezes, 
kol. Anton i Banasiński —  w ice
prezes, kol. M ar ja Zielińska —  se
kretarka, kol. Ju ljan Ram otowski
—  skarbnik, kol. Leon  Dzienniak
—  re fera t uzdrow iskowo-letn isko- 
wy. Zastępcam i członków  Zarzą 
du są: kol. kol. Lucjan Samek, 
W ac ła w  Narostek, M arjan  D ą 
browski i M arja  Kudelska.

Całe P rezyd ju m  Zarządu  i p ier
w szy  zastępca pracu je w  D yrek 
c ji Um ownych Ubezpieczeń, a kol. 
Dzienniak —  w  O ddzia le  G łów 
nym Um. Ub. D elegat p. N acze l
nego D yrektora do Fundacji kol. 
W ła d ys ła w  Jankowski jest na
czeln ikiem  w ydzia łu  w  D yrekcji 
Um. Ub.

Zarząd Fundacji obradować bę
dzie zatem  w  gronie „rodzinnem ” ?

w  roku b ieżącym  —  co jest k o 
niecznością z uw agi na obow iązu 
jące ustawodaw stw o.

R zeczyw iśc ie  czas już n a jw yż
szy skończyć z pracownikam i, po 
zostającym i bez jak ichko lw iek  
pow ażnych  p ow od ów  przez kilka, 
a naw et kilkanaście lat na kon 
traktach !



GŁOSY I ODGŁOSY
U bieg ły m iesiąc przyn iósł sze

reg faktów, które poruszyły g łębo
ko opirnję publiczną i w yw o ła ły  go
rącą dyskusję prasową. P lan  in
w estycy jn y  rządu, strajki, na ro 
botach publicznych, zaburzenia w 
rolnictwie, a w reszcie drastyczna 
polem ika konserwatystów  z vice- 
p rem jerem  K w ia tkow sk im , k tóra 
obnażyła w łaśc iw e ob licze tej 
„grupy spo łecznej" nawet w  oczach 
tych, k tó rzy  naogół są skłonni nie- 
dostrzegać jej swoistej moralności.

Przygw ożdżeni
Uzasadniając konieczność w pro

w adzenia ograniczeń dew izowych  
p, y ice-p rem jer Kw iatkow sk i p o 
w iedzia ł :

„Gzyż miałem przyglądać się obo
jętnie, gdy w  kwietniu r. b. setki o- 
bywateli, których nazwiska stopniowo 
ustalam, wbrew interesom mil jonów 

przekazywało duże sumy w  walutach 
do banków zagranicznych?'

Napewno nie! O d oświadczenia 
tego mija jednak p raw ie  m iesiąc, 
a lista tych kilkuset obyw ateli nie 
została ogłoszona. Od lat całych 
ruch zaw od ow y dom agał się po 
skromienia praktyk tych „g ó r 
nych" kilkuset, k tórzy „na szkodę 
m iljon ów " rabowali kraj systema
tycznie. R ząd  obiecał nareszcie u- 
stalenie ich nazwisk.

Chcemy je poznać 
jaknajprędzej.

Prosim y o nazwiska...
W  myśl przysłow ia, że na z ło 

dzieju  czapka gore, rozpoczęty zo 
stał atak na tego, k tóry  zapow ie
dzia ł i imienne ich napiętnowanie. 
Na atak b y ł odpow iedzią  atak. 
P. M in ister K w ia tk ow sk i w y 
raźnie stw ierdził, że w łaśnie czo ło 
wi przedstaw iciele konserwatystów  
nie płacą podatków.

D la nas t0 nie jest odkryciem . 
Tak  samo, jak w skazyw aliśm y na 
konieczność położen ia  ręki na em i
gracji kapitałów , lokowanych 
przez przem ysł i ziem iaństwo w 
bankach zgranicznych, podobnie 
w skazyw aliśm y na fakt notorycz
nego niepłacenia podatków  przez 
te same sfery. W iadom ą jest r z e 
czą, że
zaległości z tego tytułu wzrosły 

do jakichś 600 miljonów.
Dobrze się jednak stało, że fakty 
te zostały potw ierdzone autoryte
tem  Rządu. S fery  posiadające zo 
stały przygw ożdżone. Teraz cho
dzi o wyciągnięcie właściwych kon- 
sekwencyj.

Bilans sesji parlam entarnej
„Ruch  P racow n iczy " (N r. 11 ) 

zreasum ow ał całą dyskusję, która 
m iała m iejsce w  czasie sesji nad
zw ycza jne j Sejm u i Senatu. B i
lans ten z punktu w idzen ia św ia
ta pracy —  sprowadza się do 
stw ierdzenia:

,,...że w debacie sejmowej i senac
kiej obok głosów ziemian i przem y
słowców zabrakło głosów klasy pra
cującej. Bilans jej zamyka się przeto 
dodaniem do repertuaru urzędowych 
formułek jeszcze jednej, pięknie 
brzmiącej formułki o „republice w ol

nych ludzi pracy" bez jakichkolwiek 
realnych konsekwencyj z niej płyną
cych"

A  przecież tak niedawno s ły 
szeliśmy, że w  obecnym Sejm ie 
zna jdu ją  się jakoby przedstawicie
le świata pracy. C zytam y od cza
su do czasu wzmianki, o jakimś 
program ie Parlam entarnej Grupy 
Pracy. Są w idocznie tak za jęci 
uzgadnianiem owego programu, że 
w  najw ażn iejszych  momentach 
zdobyw ają  się jedyn ie na m ilcze
nie...

R zeczyw ista  rze czy w is to ść
G d y  posłow ie pracow n iczy ra 

dzą nad program em , w  miastach 
i na w si ro z lega  się tw ardszy, co 
raz bardzie j tragiczny, głos ro z 
paczy. W  kilkunastu miastach 
bezrobotni, zatrudnieni na robo
tach publicznych, dom agają się 
godziw ej p ła cy  i pełnego tygodnia 
pracy. K rw a w e  izajścia w  K rzeco- 
wicach i Ostrow iu Tu ligłow skim  
to ten sam głos rozpaczy. Prasa 
półurzędow a usiłu je przyp isać te 
zajścia akcji w yw rotow ej. S tra jk i 
na robotach publicznych nazywa się 
poprostu akcją  antypaństwową. 
Innego zdania jest „Ruch P raco 
w n iczy” , który pisze:

„...walka na robotach publicznych 
wynika iz przesłanek wyłącznie go
spodarczych i jest społecznie zupeł

nie uzasadniona, bo gdyby rozumować 
inaczej, możnaby łatwo dowieść, że, 
obniżając w  dalszym ciągu stawki 
dzienne i redukując dni robocze, mo
żnaby „zw alczyć" całe bezrobocie w 
Polsce, a wtedy panowie dysponenci, 
funduszami społecznemi poczytywali
by to sobie prawdopodobnie za w iel

ką zasługę wobec proletarjatu pol
skiego. Gdyby np, obniżono stawkę 
do zł 1 gr 60 dzienpie a pracę do 

2-ch dni w  tygodniu, ilość zatrudnio
nych wzrosłaby ewentualnie... ale 
czyim kosztem?

Masy proletarjatu takiego rozwią
zania przyjąćby nie mogły, bo było
by to z ich strony postulowanie nę
dzy i niewolnictwa społecznego na 
tej nędzy opartego. Pouczanie za* 
tych mas, że idee humanitarne i spra
wiedliwość społeczna zaczyna się oa 
dzielenia się nędząI zakrawa na de- 
magogję lub też zwykły cynizm",

„G łos  N arodu " organ k rak ow 
skiej chrześcijańskiej dem okracji

dostrzega rów n ież ob jek tyw ne 
warunki, w  k tórych  pow stają za j
ścia k rzeszow ick ie  i ty le-innych : 

„Tak się te masy —  powiedział 
mi w tych dniach jeden ziemianin — 
na wsi gniotą— ludzie wydzierają sobie 
z rąk pracę, —  żyją w  nędzy, bez 
prymitywnego pożywienia, bez ubra
nia, i —  co najgorsze, —  bez nadziei 
na lepszą przyszłość, że my wszyscy, 
którzy na to patrzymy 1 jesteśmy
w ciągłej obawie o los naszych do
mów i naszych gospodarstw".

T o  jest rzeczywista rzeczywi
stość. Dopóki nie ulegnie ona p rze 
kształceniu na nic się nie zda szu
kanie winnych wśród czynników  u- 
bocznych i drugorzędnych.

U przyw ile jow an ie
W  czasach, gd y  świat pracy po

winien z jednoczyć sw oje siły  do 
w alki o wspólne cele, znajdu ją  się 
obrońcy pracow n ików ,którzy d z ie 
lą  nas na grupy rzekom o u przyw i
lejowane.

Pod  osłoną sztandaru „pow sze
chności" ubezpieczeń społecznych 
organ Z. Z. Z. „F ron t Robotn iczy ’ - 
(N r. 32) zaatakował w łasną p o 
moc lekarską, istniejącą p rzy  insty
tucjach prawno-publicznych (Bank 
Polski, P. K . O. i t. d.).

„„W yłączen ie pracowników szere
gu instytucyj, które dają lepsze upo
sażenie —  nazwaliśmy egoizmem gru
powym, bowiem pracownicy ci zwol
nieni zostali z obowiązku społecz
nego w stosunku do pracowników 
najuboższych W yłam ali się z pod na
kazu solidarności świata pracy, która 
wyraz swój winna znaleść w powsze
chności ubezpieczeń społecznych. Gdy 
ta właśnie zasada nie będzie naruszo
na,gdy zrealizowana zostanie w peł
ni, ubezpieczenia społeczne dopiero 
wówczas dźwigną się na należyty po
ziom w całeij swojej działalności". 

N ie  w iedzie liśm y dotychczas, że 
dźwignięcie na należyty poziom 
ubezpieczeń społecznych zależne 
jest od zniszczenia dobrze funk
cjonu jącej pomocy lekarskiej pra
cowników  Banku Polskiego, P. K . 
O. i t. p. Kom isaryczne zarządy w  
ubezpieczalniach zysk a ły  w  ten 
sposób niespodziewane uspraw ie
d liw ien ie i sukurs.
My jesteśmy natomiast zdania, że 

zło tkwi całkiem gdzieindziej... 
Ponadto, w  naszem przekonaniu,

Jedźcie do „Orlej"
w Z a k o p a n e m !

Za cenę zł. 3.25 od osoby — pokój 
ze światłem i znane z dobroci utrzy
manie w pensjonacie pracowników 

P. Z. U. W
Fundacja zwraca koszt biletu kolejow ego.

Bliższe informacje: w  każdem  Kole Z w ią zk u , w  Za rzą d zie  
Fundacji w  W arszaw ie , lub u zarzadzaiacej pensjonatem .

zadaniem  organizacyj zaw odow ych  
jest
wyrównanie poziomu całej klasy 

pracującej wgórę,
a nie, p rzez w yzbyw an ie  rzek o 
m ych p rzyw ile jów  —  w yrów n yw a 
nie w dół. J eże li Z. Z. Z. jest inne
go zdania, nic dziw nego, że ani 
rusz
nie może scalić ruchu zawodowego, 
o czem  ty le  pisze i mówi.

Lew iatańska demagogja
O głoszen ie programu gospodar

czego U n ji Pracow n ików  U m ysło
w ych w yw oła ło  p raw dziw ą kon
sternację w  obozie Lew iatana. P o 
stanowiono w  jakiś sposób p rze
ciw dzia łać rozpowszechnieniu się 
jego naczelnych tez  i w  tym  celu 
nam alowano w ielk iego d jabła  na 
ścianie. D jabłu  temu dano im ię : 
nowe podatki.

„K u r je r  P o lsk i" (N r. 173) z o- 
k az ji odczytu  sekretarza general
nego U n ji kol. S tefana G ackiego 
kropnął artykuł p. t. „C i chcą no-, 
wych [podatków” . Rozum owanie 
„K u rje ra  P o lk ie g o " jest bardzo u- 
proszczone: w ie lk i przem ysł p ra 
cu je z deficytem , Unja chce upań
stwow ić w ie lk i przem ysł, państwu 
będzie w ięc musiało pokryw ać de
ficyty, a na to trzeba będzie pod
nieść podatki, k tóre zapłacicie —- 
wy, pracownicy um ysłow i! K on 
kluzja „K u rje ra  P o lsk iego " b rzm i: 

„fm  więcej etatyzmu, tem więce} 
deficytów, im więcej deficytów, tem. 
więcej podatków.
Leaderów Unji niewiele widać nau
czyły tak niedawne doświadczenia, 
kiedy to państwo musiało sięgnąć cłu 
budżetów pracowniczych dla pokrycia 
deficytów skarbowych, do których 
wytworzenia w niemałym stopniu 
przyczyniły się deficyty państwa —  

przedsiębiorcy".

O dpow iadam y krótko i  w yraź
nie:

P o  p ierw sze nie uw ażam y wcale 
za pewnik, że przemysł pracuje z 
deficytem. Przekonaliśm y się ra 
czej, że  w szędzie tam, gdzie Wkro
czy ła  istotna kontrola (Żyrardów , 
W spólnota  Interesów, E lektrownia 
W arszaw ska i t. p. straty p rze
m ien iały się nagle w  zyski. A  więt. 
jedyn ie rezu lta ty  badań kontroli 
państwowo - społecznej m ogłyby 
nas przekonać, że są istotnie same 
straty.

P o  drugie: pewne straty w yn i
ka ją  w łaśnie z  nieszczęsnej poli-, 
tyki przemysłu, podnoszącego ce
ny i ogran iczającego produkcję. 
Zarząd państwowo - społeczny 
m iałby za zadanie g łów n ie obn iże
nie cen i rozszerzen ie zbytu, co  
jest jedyną zdrow ą d.rogą do p o d 
niesienia rentowności.

P o  trzecie : rentowność przem y
słu obniżona jest p rzez szereg ob
ciążeń, których  państwo oczyw i
ście nie przejm ie.

P o  czw arte: już obecnie p rze 
m ysł finansowany jest z plenię- 
dzy podatkowych w  postaci 
p rem ji eksportowych, u lg k redy
tow ych  i t. p. i t. p.

Dość! N a dem agogiczny chwyt 
lew iatańczykćw  odpow iedzie li
śmy chyba aż nazbyt rzeczowo.

Mik.
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